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1N UCZCZENIU RUCZNICY PRZYSIĘGI KOŚCIUSZKI.
Czem  dla sm u tn y ch  i nieszczęśliw ych nadzie i g w ia z d k a , d la  b iednych  

i s tro sk a n y ch  słodkie słow o p o rad y  i pom ocy, d la  szukających  drogi osw o­
b o dzen ia  się z p o d  przem ocy , w skazan ie  sz laku n iezaw odzącego  i d la  tych, 
k tó rzy  p ra g n ą  w olności
O jczyzny p rzew odn ictw o  
p ew n e i sz lachetne  —  
tem  d la n a s  pam ięć K o­
ściuszki, p rzy k ład  b o h a ­
te ra , ja śn ie jąceg o  s ław ą 
nie ty lko  w śró d  n as , ale 
w szędzie ta m , gdzie de­
p cą  despo tyzm , a  w ielb ią 
sp raw ied liw ość i w olność. 
B o h a te r  ten , k tó rego  p a ­
m ięć z p ie tyzm em  je s t  
w ielb ioną, o k tó rym  le­
dw ie że z kolebki w y- 
szłym  p ach o lę to m  m atk i 
p raw ią  rozliczne p rzy p o ­
wieści , a  d łon ią  ludzi 
w zn iesiona m ogiła  g w a ­
rzy  w ielką p ieśń  w dzię­
czności n a ro d u , ten  b o ­
h a te r , o k tó ry m  śm iało  
rzec  m ożna , że n a jtrw a l­
szej pam ięci w ieniec s ła ­
w y n a  czoło P o lsk i w ło ­
żył, to  p rzyk ład  dla n as , 
to  o b ro ń ca  p raw  naszych, 
to  ojciec p ra w  naszych , 
to  ojciec naszych idei i 
h ase ł i tw ó rc a  od ro d ze­
n ia  P o lsk i w  przyszłości.

I s łuszn ie  zw ą go 
gw iazdą  n a ro d u , bo  je s t  
on  n ią  rzeczyw iście, bo 
za ja śn ia ł w zorem  b o h a ­
te rs tw a  i zrozum ien ia , 
gdzie leży siła n a ro d u  
naszego , bo  o tw orzy ł n o ­
w ą  d ro g ę  pracy) w sk a . 
zal w czem  u k ry ty  je s t 
ta lizm an  w olności i p rz y ­
w iódł do w alki z w ro ­
g am i lud , n igdy p rze d ­
tem  do tej o fiarnej p racy  
n ie w zyw any.

P o lsk a , p o tężn a  p rze d ­
tem  i s ław n a , P o lska  s ta ra  
i d aw n a , o p ie ra jąc a  się 
ty lko  n a  ta rczach  szla­
checkich  i k a ra b e la m i o d ­
w ażnych  rycerzy  b ro n ią ­
ca się od  sąsiad ó w , u p a ­
d ła n iepow ro tn ie . Z a tru ła  
j ą  eudzoziem czyzna, o s ła ­
biła zby tn ia  sw o b o d a  i 
b u ta ,  z łam a ła  m o d a  i 
p rzepych , o k u ła  zd r a da 
i zapom nien ie  o służbie 
Bożej, k a rn e j, św iętej i 
sp raw ied liw ej. U p ad ła , 
ja k  ginie orzeł p rzeb ity

to w szystko , co było  p rzed tem  około  niej sław ą, m ocą i p raw em  —  a  w ro ­
gow ie z tryum fem  depcąc po  niej, podpisali w yrok  śm ierci.

B ezp raw ia  w rogów  i despo tyzm  p lugaw y  p o ry w a ły  ty siące  o fia r z objęć
rodziny , z o jczystej za -
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grody  w yw ożąc je  w S y ­
b ir , a  gm ach  w olności 
P o lsk i ru n ą ł w  gruzy.

D aw n a  P o lsk a  u p a ­
d ła  lecz n a ró d  żył. P o d  
ciosem  nieszczęść obudził 
się d uch  now y , poczęto  
szukać ra tu n k u  i d rogi 
p o p raw y . W ted y  zab ły­
sn ą ł gen iusz w olności 
p ra w d z iw e j, h e tm a n  w 
su k m an ie , w ódz, p o w o ­
łu jący  do o b ro n y  O jczy­
zny w szystk ich  w  k ra ju  
i s ta n ą ł n a  czele P o lsk i 
o d rad za jące j się, cze rp ią ­
cej siły z głębi czarnej 
ziemi, z zagonów  tw a rd ą  
d ło n ią  lu d u  p o o ra n y c h , 
w y ry w ające j się do  życia 
z pod  strzechy  w ieśn ia ­
czej ja k  z gn iazd a  n o ­
w ych  o rłów  b ia łych . N o­
w a P o lsk a , o p a r ta  n ie  n a  
m ieczu lecz n a  p łu g u , 
ch lu b iąc a  się n ie  ta rc z ą  
sz lachecką lecz kosą  r a ­
c ław ic k ą , lśn iąca  b ia łą  
św itą  w ieśn iaczą i d łońm i 
od roli, to  dzieło K ościu ­
szki, to  fu n d a m e n t pod  
p rzysz ły  g m ach  n ie p o d le ­
głości, to  p rzy k ład  dla 
n a s  ja k  dążyć do lepszych 
dni i życia kolei. Czcijm y 
w szyscy b o h a te ra  w o ln o ­
ści, h e tm a n a  jn o w y ch  za ­
stęp ó w  sił zb ro jnych  O j­
czyzny naszej! C zcijm y 
K ościuszkę w sp o m n ie ­
niem  jeg o  czynów , cnó t, 
pośw ięcen ia  się i o d d an ia  
n a  służbę  O jczyźnie, a le  
cześć ta  n ie  n a  zew nę­
trzn y c h  odznakach  m a  
się ty lko opierać. T rz e b a  
zrozum ieć ja k  K ościuszko 
m iłość w o ln o śc i, trz e b a  
w iedzieć, w czem  z n a ­
leźć m ożem y szczęście n a ­
rodu .

M łodość K ościuszki to  
s ło d k a  i c icha  p ieśń  ży­
cia ro d z in n e g o , w ed le  
d aw n y c h  trad y cy j i zw y­
cza jó w  prow adzonego . 
W y k o ły sa ł się on  w cie­
n iu  drzew , ok ala jący ch  
dw orek  s trzech ą  okry ty ,

s trza łą  za tru tą , ja k  zn ika  ja sn o ść , gdy ch m u ra  słońce zasłon i. U p ad ła  n ie - w ychow ał n a  k o lan ach  m atk i, uczącej go w raz  z pac ie rzem  m iłości O jczyzny 
szczęśnie, i up ad k iem  ty m  p rzy w aliła  ty siące  ofiar n iew innych , zd ru zg o ta ła  i uczył się p o czą tk o w o  w do m u  rodzicielskim , m a ją c  za  nauczycie la  s ta -
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rego  k o n fed e ra ta , bo jow n ika obytego po św iecie. 
P rzesz ły  chw ile tego  życia spoko jn ie . M łodzian 
ze szkół w  m iasteczku  w stąp ił do  szkoły k a d e -  
ckiej i tu  począł kształcić się p raw dziw ie  po  oby­
w ate lsku . C odzień budziło  go h a s ło : „W stań  O j­
czyzno w s ta ń ” codzień  też m yśl m łodego  T a d e u sz a  
o d d a n a  sp raw ie  O jczyzny rw a ła  się do służby  
obyw atelsk iej, do  ro zw ażan ia  tego co w iędnieje  
w  k ra ju , a  m łodzian  h a r to w a n y  przez w łasn ą  sw ą 
w olę i sw e za m ia ry  u jm o w a ł sob ie sn u , p o k o n y ­
w ał p rzeszkody  i szedł w y trw a le  n ap rzód .

P o  ukończen iu  szkoły kadeckiej w yjechał d la  
dalszego ksz ta łcen ia  się za g ran icę .

Za p o w ro tem  służył w  ran d z e  oficera w  w ojsku  
naszem , a le  m im o n a jg o rę tszy ch  chęci n ie  p ozo ­
s ta ł tu  d ługo , bo  ów czesny  s ta n  k ra ju  i ad m in i- 
s tracy i jego  był tak i, iż d la  d o b ra  O jczyzny nic nie 
rob iono , lecz w ed le rozkazów  carycy  k ie row ano  
losem  n a ro d u . T o  p ie rw sza  k a r tk a  z h isto ry i życia 
K ościuszki. D ru g a  poczyna  m igać różow ym  p ro ­
m ykiem  m iłości b o h a te ra  naszego . R o zp a la  się 
to  słodkie uczucie w  se rcu  T a d e u s z a . . .  o g arn ia  
jego  duszę i zos ta je  w niej do  końca , lecz je s t to  
m iłość s m u tn a  i n ieszczęśliw a. P a n n a  L udw ika  
S osnow ska, có rka  h e tm an a , n ie  m oże zostać  żoną 
K ościuszki, bo  te n  n iem a m a ją tk u  d o ró w n y w a ją -  
cego b o g ac tw u  p an n y , bo  je s t synem  ubogiego 
sz lachcica  z L itw y. W ięc dzieje się h is to ry a  zn an a  
i często p o w ta rz a n a . P a n n ę  zm uszono  do w yjścia 
za  m ąż za kogo innego  —  T ad eu sz  w yjechał 
z o jczyzny, bo  m u  p o trze b a  by ło  do życia p racy  
po tężnej i w ielkiej, bo duch  jego  p ra g n ą ł ob ro n y  
uciem iężonych , a  w P o ls c e . . .  n aó w czas baw iono  
się . K ról ta ń c z y ł, s tro ił s i ę , o tacza ł a r ty s tam i 
i p o e tam i, zachw ycał się sz tu k ą , m oskiew scy  ge­
n era ło w ie  u śm iechali się za lo tn ie  do  P o lek , a  żoł- 
d ac tw o  dzikie paliło  w sie, g rab iło  doby tek , a  po 
cy tade lach  rozlegały  się jęk i n iew inn ie  w ięzionych, 
i n a  S yb ir ru n ę ły  ju ż  k ibitki, u w o żąc  ofiary  n ie ­
w inne.

K ościuszko o d p ły n ą ł daleko  od O jczyzny —  
S ta n ą ł n a  ziemi now ego  św ia ta , zap isa ł się w  sze­
reg i w alczących  za w olność lu d u  pognębionego  
przez A nglików  i w o fiarnej te j służb ie za w ol­
ność  o jczyzny obcej u ró s ł n a  b o h a te ra  wielkiej 
s ław y .

Lecz s ław a  i u zn a n ie  czo ła n ie  rozw eseli tem u , 
k tó ry  m a  w  głębi duszy  bó l g łęboko u k ry ty , an i 
też n ajlepsze  pow odzen ie  n ie  uszczęśliw i te j d u ­
szy, k tó ra  tę sk n i za O jczyzną i p rag n ie  je j do ­
b ro b y tu .

W ró c ił K ościuszko n a  ziem ię ro d z in n ą , osiad ł 
w e w si ojczystej n a  L itw ie, a  p ra c u ją c  ja k o  ro ln ik  
d u m a ł o po lepszen iu  b y tu  te j najd roższe j m a tce  
O jczyźnie, k tó ra  ju ż  raz  s ro g ą  ręk ą  w rogów  p o ­
krzyw dzona , silnej i m ężnej p o trzeb o w ała  o b ro n y  
n a  p rzyszłość . M yślano też o tem  i w k ra ju . Z a­
częła  się p ra c a  po d n io sła  i w ie lk a , któ rej ow ocem  
b y ła  K o n sty tu cy a  3-go M aja. W olność  i ró w n o ­
u p raw n ie n ie  w szystk ich  s ta n ó w  ogłoszono. N aró d  
zag rzm ia ł rad o sn y m  okrzykiem  nadzie i —  n ad  
P o lsk ą  zab ły sła  gw iazdka lepszej doli. I kom uż

z n as  n iezn an e  dalsze dzieje nasze  z tej epok i? ... 
J a k  fałszyw y zgrzy t że laza po szkle, rozległo się 
po  P o lsce  echo T argow icy .

Z d ra d a  n ikczem na i pod ła  w y k o p ała  przepaść  
b ez d en n ą  —  P o lska  o b a lo n a , z jęk iem  ru n ę ła  
w  g ró b  p o n u reg o  u p a d k u  m ora lnego ... i zd a­
w ało  się, że w szystko  ju ż  p rzepad ło . R ozpoczęła 
się w alka b o le sn a ; K ościuszko zw yciężyw szy kilka- 
k ro ć  w rogów  uchodzić je d n a k  m usi za  g ran icę, 
a  w  G rodnie se jm  n iem y p o d p isu je  d ru g i rozb ió r.

N iep o d o b n a  d ać  się ta k  ciem iężyć —  zaw o ­
łali P o lacy , a  K ościuszko w yrzekł p am ię tn e  s ło w a : 
„P ierw szy  k rok  ku  w olności je s t  odw ażyć się być 
w o ln y m “. I poszły  echem  dalek iem  po k ra ju  h as ła  
pow stańcze i poczęto  liczyć sw e siły, zb ierać  b ro ń , 
aż w reszcie nadszed ł 24  m arca , w  k tó ry m  ogło­
szono  w alkę p rzeciw  ciem iężcom . 1 n a  ry n k u  n a ­
szego p ras ta reg o  g ro d u  s ta n ą ł b o h a te r , ok ry ty  
s ław ą zd o b y tą  w  w alce n a  drugiej pó łku li, p rzy ­
sięgając, że w ładzy  swej na niczyj ucisk  n ie użyje, 
lecz tylko ku osw obodzen iu  O jczyzny dążyć będzie.

P o  dn iu  przysięgi i og łoszen iu  p o w sta n ia  w kró tce  
ju ż  zaw ita ł dzień  ch w a ły : o to  kosy  chłopskie 
ok ry ły  się sław ą p o d  R acław icam i. N ow a P o lska , 
w  pełniejszej chw ale  i b lasku  s ta n ę ła  p rzed  okiem  
E u ro p y ; ja k  isk rą  e lek try czn ą  p o ru szo n e  w ielkie 
m asy  lu d u  u ro s ły  w b o h a te ró w  i p rzy n io s ły  O j­
czyźnie ju ż  n ie  ja k  d o tą d  clileb z pól rod zin n y ch  
zeb rany , a le  o b ro n n y  zastęp  rycerzy , w ychow anych  
nie w  szkole rycersk iej, lecz d o jrza łych  pod  p ro ­
m ien iam i słońca  T a d e u sz a  K ościuszki, w zy w ają ­
cego do bo ju .

N ie ciem ny to  był lud , k tó ry  m ógł ta k  w  je ­
dnej chwili p rze jrzeć  i zrozum ieć, kędy go naczeln ik  
w ied z ie , n ie  o b o ję tn e  też ta m  se rca  były, gdy 
zdo łały  n a  se rd eczn e  i b ra tn ie  odezw an ie  się iść 
do b o ju  i m iłość O jczyzny czynem  udow odnić.

P o  R acław icach  p o ru szy ła  się W a rsza w a . T u  
K iliński i M oraw ski z in n y m i zdołali w śró d  m ie­
szczan  i rzem ieśln ików  obudzić d u c h a , pow o łać  
do czynu , a  zw ycięstw o uw ieńczyło  tę  p racę .

P o  długiej w alce u leg liśm y pod  M aciejow i­
cam i . . .  ja s n a  nić nadzie i zo s ta ła  p rzecię tą . K o­
ściuszko w y jechał i ju ż  w ięcej do P o lsk i n ie  w rócił; 
aż dop iero  po śm ierci zw łoki jego  przen iesiono  
n a d  brzegi W isły  i w  g ro bow cach  kró lew skich  
złożono.

Z d aw a ło b y  się że ju ż  koniec. Z im ny głaz okrył 
tru m n ę  b o h a te ra  i w dzięczność n a ro d u  n a leżn ą  
cześć m u  o d d ała ... lecz n ie . Z czynów  w szystkich  
o fia ra  w dzięczności je s t  najw zn ioślejszym , a  tym  
w łaśn ie  s ta ło  się w zniesienie m ogiły K ościuszce.

P iękn ie jszego  p o m n ik a  n a d  m ogiłę n iem a n a ­
ród  żaden , a  m y też z ch lubą i rad o śc ią  sp o g lą ­
d a jąc  n a  tę  u k o ch a n ą  p am ią tk ę  n a ro d o w ą , n a  to 
dzieło p racy  rą k  ty lu , p rzyznajem y , te  je s t  o n a  
skarbcem  naszym  i zda je  się w  o b ro n ie  je j i W a ­
w elu  zdolni by libyśm y  krew  w ylać i w iele p o ­
św ięcić i n ie  dozw olić n a  jak ieko lw iek  je j zm ie­
nienie. Lecz przecie  do tego  p o m n ik a  n a jp ięk n ie j-  
szago w P o lsce  d o d ać  jeszcze m ożem y i inny,

rów n ie  w zniosły i pow ażny , ró w n ie  z o fiar w zn ie­
siony : to  p rac a  n ad  ośw ieceniem  ludu .

„N ajw znioślejsza pieśń, m ój synu , p ieśń dobrego  
cz y n u “ p o w iad a  p o e ta ;  najlepszem  uczczeniem  
pam ięci b o h a te ra , n aś lad o w a n ie  jeg o  zasad  i czy­
nów , a zatem , chcąc uczcić tę  rocznicę ja k  n a ­
leży z pożytk iem  d la  n a ro d u  i dow odem  m iłości 
d la  ludu , w inn iśm y  ca łą  siłą duszy  i se rca  p rzy ­
k ład ać  się do ośw iecenia w arstw  ludow ych. Będzie 
to  jed y n y m  d arem , jak i n a ró d  polski w in ien  zło­
żyć n a  o łta rzu  pam ięci dzielnego w odza —  w iel­
kiego o b y w ate la  i jed n eg o  z najw iększych  synów  
O jczyzny.

N A  C Z A S IE .
P a rę  dni te m u  uczu liśm y  n a  licach  p ierw szy  

p o ca łu n ek  k o ch a n k i —  w iosny . P ię k n a  w ie trzn ica  
za p o m n ia ła  w  tym  ro k u  daw nych  spo rów , p ro ­
w adzonych  zw ykle z poczciw ym  s ta ry m  w u j­
ciem  —  kalen d a rzem  i z jaw iła  się n a d e r  p u n k tu ­
a ln ie , ale poco  ? P o to , by obyczajem  kok ie tek  
b ły snąć  oczkiem , po k azać  ząbki w u śm iechu  
i —  zn iknąć . N a  m iejsce rozkosznej czarodzie jk i 
m am y  te raz  znow u śn ieżn o w ło są  s ta ru c h ę  —  zi­
m ę, k tó re j zgryźliw e docink i szczyp ią n as  po  n o ­
sie i u szach , w pędzają  do m ieszkań  l u b . . .  han- 
delków  i d a ją  iustarn  causam  do żalów  n a  n ie­
s ta ło ść  kobiecą.

N ajgorzej o sz u k a ła  m ło d a  za lo tn ica  sw ych 
p la to n iczn y ch  k o chanków , w ieszczów  od  >• zie­
lonej ru n i«  »szary ch  sk o w ro n k ó w « »sk ro m n y ch
fiołków « i tp . akceso ry j zielonej m uzy  w iosennej. 
B iedn i ci w y n a lazcy  now ych  rym ów : »w iosna -  
rad o sn a *  »m iła —  w róciła«  »drzew a śp iew a* »pa- 
s tu szek  —  m uszek* etc. etc. m a ją  obecnie k ło p o t 
z w y n a jd y w an iem  zim ow ych końców ek, k tó re  od  
lis to p ad a  m o g ły  się ju ż  były  n a w e t S łow ack iem u  
w y c z e rp a ć ! T o  też w  dziedzinie poezy i zastó j 
k om p le tn y . In n y m i la ty , ró w n o cześn ie  z p o jaw ie­
n iem  się p ie rw szy ch  pączków  rzodk iew k i n a  s tr a ­
g a n a c h  p rzekupek , red ak cy e  byw ały  zasy p y w an e  
s to sam i czu łych  rym ów . O becnie, w iosenne  m a ­
rze n ia  sn ać  zam arz ły  w  p ie rs iach  lirycznych  
w ieszczów , bo kosze red a k cy jn e  d a rem n ie  czeka ją  
n a  sw o ją  w io se n n ą  po rcy ę  za ry m o w an eg o  p ap ie­
r u ;  rzo d k iew k a p rz e s ta ła  ju ż  być now alią , a  w ier­
szy jeszcze nie m a.

Jed en  z m oich  żo n a ty ch  p rzy jac ió ł p a trz ąc  mi 
przez ram ię  zau w aży ł w łaśn ie , że z teg o  co n a ­
p isa łem , m o żn a  za raz  odcyfrow ać, iż żyję jeszcze 
w  bezżennym  stan ie .

—  M ężow ie, m ój kochany , n ie  p o trze b u ją  k a ­
le n d a rza  an i też —  k o sza  aby  zeń  w yczy tyw ać zbli­
żan ie się łagodnej p o ry  ro k u . Jeszcze bociany  w  cie­
p łych  k ra ja ch , kiedy te rm o m e tr  czułości m ałżeńsk ie j, 
p o d sk a k u jąc y  g w ałto w n ie  o k ilk an aśc ie  stopn i, ob-

9MATCE RZECZYPOSPOLITEJ.
P O W IE ŚĆ  M IESZCZAŃSKA.

Ze starych  dokum entów  wypisał L U D W I K  S T A S I A K .

Ciąg dalszy.

W e d w a la ta  p o tem  sp a d ła  p ierw sza n a w a la  
szw edzka, a  choć gó rn icy  p ien iądze b rack ie  dobrze  
w  kop aln i ukry li, choć sk a rb y  kościelne sk ry to  
w  p iw n icach  o ślepem  w ejściu , przecież K aro l 
G ustaw  nałożył n a  m iasto  m elito śc iw ą k o n try b u -  
cyę, przy  czem  w ojsko  sp lą d ro w a ło  o k ru tn ie  m ie­
szczańsk ie m ien ie . M istrz b lach a rsk i Ja n  B uczyń­
ski p rzy ją ł w raca jąceg o  z p o d ró ży  S ro k ę  o tw ar-  
tem i rę k a m i i do ro b o ty  n a  now o  p rzy ją ł, choć 
nie było w  w arsz tac ie  n a w e t pół zajęcia , ile było 
p rzed  n a jaz d em  szw edzkim  i zarazą .

*
*  *

N ie by ło  za ro b k u , odpad ła  n o w o ro c zn a  ko lęda, 
usta ły  h u czn e  i buńczuczne a  tak  częste  w  życiu 
cechow em  w yzw oliny , n a  k tó rych  m a js tro w ie  i cze­
ladź po trzy  dni p ija ła . Nie było za co pić, nie 
by ło  an im u szu  an i fan tazy i n a  w ypraw ian ie  godów .

Do w szystk ich  n iepow odzeń  M aćka przyszło 
jeszcze je d n o , najcięższe, k tó re  kam ien iem  na 
sercu  legło, w szystk ie m yśli z a b ra ło . . .

P ięć  la t te rm in o w a ł w  w arsz tac ie  B uczyńskiego, 
trzy  la ta  p rac o w a ł u niego ja k o  czeladnik, a  nic 
nad zw y czajn eg o  n ie  w idział w  jed y n aczce  sw ego 
m a js tra , K asi B uczyńskiej. O t dziew uszka sobie 
ja k  dziew uszka. W łosy  m ia ła  p łow e, zaw iązane 
w  d w a ubog ie  kosm yki, oczy siw e, a  k a tan k ę  
p rzew ażn ie  b ru d n ą  i p o d a r tą , ja k o  zw yczajn ie dzie- 
w uszyna  n ie lub iącego  pien iędzy  w ydaw ać rzem ie­
śln ika. Ile raz y  m a js te r  kazał m u  p o m ag ać  jej 
p aść  k row y, ile raz y  zb iera ł z n ią  b ław a tk i, rw a ł 
m aki, ab y  u b ra ć  n iem i figu rę P a n a  Jezusa . Ile 
razy !

T rw a ło  to  całe la ta .
C zasem , gdy  paśli ko ło  po lnego szybu , puścili 

n a  góry  bydło a  sam i poszli się p a trz eć  do szybu

ja k  sól n a  ś lągach  ciągną. C zarn a  ja k  sm o ła  
lina je c h a ła  z do łu  i je ch a ła , błyszcząc m azią 
ja k b y  z czarnego  p iek ła  jech a ła .

G dy szybny  n a  chw ilę się oddalił, b ra ł M aciek 
dziew eczkę n a  ręce, a  ko łysząc j ą  n a d  brzegiem  
czarnej czeluści szybu  groził.

—  K aśka , bo  cię w rz u c ę ! K aśka, bo  cię 
w rz u c ę !

D ziewczę b ro n iło  się ze śm iechem , czep iając 
się szyi M aćkow ej, a M aciek rzu ca ł .dziew czynę 
n a  b ła w a tk i i ru m ia n k i, k tó re  opodal kw itły  n a  
ugo rach . K iedyindziej znow u  w p ad a li m alcy  do 
k ie ra tu , k tó ry  sól ze ziem i ciągnie, a  ludzi na 
d ó ł zwozi. G dy lin a  sz ła  n a  dół, a  k ie ra t sam  
chodził bez kon i, K asia i M aciek siadali n a  p rzę ­
słach  k ie ra tu , k tó ry  woził ich dooko ła  o lbrzym iej 
a ren y , w pędzie tak im , że w icher dziew usze w łosy 
rozw iew ał. N aślad o w ały  dzieci fu rm ań sk ie  głosy 
k ie ra tow ego , w o ła ją c :

—  H a ra  n a  w id er! H a ra  n a  w id er!
K ieratow y śm ia ł s i ę . . .
— T ylko nie p o sp a d a jc ie  ra k i!  Nie pospadajc ie .
P o  pow roc ie  z p o d ró ży  n ie p o zn a ł M aciek

K asi. Ja k o b y  ją  coś odm ieniło . Jako  pączek  róży 
z lis tow ia w yjdzie, o tu lo n y  zieloną ko lczastą  p o ­
w łoką, a b y  przez n o c  czerw cow ą w rozkoszny  
różow y k w ia t się zam ienić , tak  p o d  n ieby tność  
M aćka zakw itła  ta  dziew czyna. Jak  cho jak  so sn o ­
w y w ysm ukła , ja k  lilia b ie lu tk a  i ja k  w iosna 
w ab i do siebie szczęściem , m łodością , u ro d ą . P o ­
w ita ła  go rad o sn y m  uśm iechem , w y ciąg ając  b ia łą  
rękę  ku  n ie m u :

— R a d u ję  się że p a n  Maciej w  dom  n asz  
pow rócił.

P ochw ycił M aciek je j d ło ń  w sw ą og ro m n ą 
cz a rn ą  od  p racy  b lach a rsk ie j i p o p a rz e n ia  łap ę  
i s łow a p rzem ów ić nie m ógł.

I gdy  n a  d rug i dzień  w sta ł, n ie  m ógł o n i- 
czem  m yśleć, ty lko  o K asi, w szystkie m yśli ucie­
k a ły  do n ie j, całe serce zw racało  się ku  niej. 
Z d n ia  n a  dzień  co raz  gorzej i ciężej m u  było , 
coraz bardz ie j se rce  m u  biło , gdy  z do m u  do 
w a rsz ta tu  i d o m u  K asi się z b liż a ł. . .  i coraz w ię­

kszą, n ieo p isan ą  ra d o ść  czuł, gdy by ł p rzy  n ie j, 
gdy p a trz a ł n a  je j śliczną p o stać . Z daw ał sobie 
ja sn o  sp ra w ę  z tego , że to  je s t  kochan ie  o k tó - 
rem  śpiew ki ty le  m ów ią , k tó re  ty le  szczęścia i n ie ­
szczęścia p rzynosi.

K asia  nie s tro n iła  od  ch ło p ak a  w cale, snać 
i je j było p rzy jem n ie  być przy  M aćku, rozm aw iać  
z n im , p o m ag ać  m u  n a w e t przy  p racy .

C zasem , gdy  lu to w a ł k w a rty  lub  le jk i z b lachy  
rob ił, p a trz a ła  n a  zw inność i zręczność o jcow ­
skiego czeladn ika .

R az  to p ił M aciek cynę, k tó ra  s to p io n a  w ogniu  
ja k  czyste żyw e sreb ro  ze sz tab y  w  błyszczących  
k ro p lach  sp ły w a ła . R zucił k rop lę  cyny na deskę 
so sn o w ą , a  ta  sycząc ścięła się i c za rn ą  sp a len i­
znę n a  desce zostaw iła .

—  M oja ręk a , p an n o  K asiu , tw a rd sz a  od deski 
sosnow ej. P a trz  p an n a .

R zucił kilka p ere ł w rz ą tk u  cynow ego n a  swroją 
d ło ń  kilka m gn ień  ok a  p o trzy m ał je  n a  niej 
i zrzucił n a  ziem ię zsiad łym  ju ż  m etalem .

D ziw ow ała się dziew czyna w ytrzym ałośc i i zi­
m nej k rw i chłopca.

Dla p an n y  K asi d a łb y m  się w  k ip ia tku  
ogn ia  t o p ić . . .

D ziew czyna o b la ła  się ja sk ra w y m  rum ieńcem , 
zasłon iła  tw arz  fa rtu szk iem , m ó w iąc :

—  T o  dobrze , m ój p an ie  M a c ie ju .. .
I n ie  m ogąc ch łopakow i w oczy pa trzeć , ucie­

k ła  do czeladniej izby.
In n y m  razem  przyn iósł M aciek do w arsz ta tu  

zło te  d u k a ty , ab y  się p rze d  czeladzią i m a js trem  
n im i p rzekazać.

—  P a trz a j p a n n o  K asiu. Te śliczne d u k a ty  
p rzysła ł m i sam  król jegom ość W ład y sław , gdym  
przed  la ty  b an ię  k rak o w sk ą  lu tow ał. W idzia ł ci 
m ię n a jjaśn ie jszy  p an  . n a  szczytach m aryack ie j 
w ieży i ta k  m o ję  p rzy tom ność  u h onorow ał. C h o ­
w am  je na  p am ią tk ę  i w olałbym  koszulę sp rzedać , 
żydom  w odę nosić niż się w yzbyć serdecznej 
i d rog iej p am ią tk i (D. c. n.).



Nr. 13. GŁOS LITERACKI I SPOŁECZNY. 3

w ieszcza nam , iż w k ró tce  słońce w stąp i w znak  
w iosennej sukn i i now ego  k ape lu sza . D arem n ie  
persw ad u jem y , iż w odom ierz  k ieszeniow y w skazu je  
n a  s ta ły  odpływ . D o  obu  tych  a p a ra tó w  p rzy łącza 
się w  tak im  raz ie  trzeci, b a ro m e tr , i sp ad a  w brew  
w szelk im  p raw id ło m  m etero log ii —  n a  b u r z ę !

T ak im  to  sposobem  —  zakończy ł —  n a  dw o­
rze p a n u ją  sobie jeszcze  w  najlepsze m rozy , p o d ­
czas gdy  n am  ju ż  »robi się ciepło* — i to  nie 
n a  ża rty .

S ilne w spółczucie, jak ieg o  doznałen i s łu ch ając  
sk a rg  poczciw ego żonkosia , znacznie je d n ak  o s ła ­
bło, gdy  po  chw ili do poko ju  w su n ęła  się dy ­
s ty n g o w a n a  p o stać  k raw ca , k tó ry  m a szczęście 
k red y to w ać m ej osobie ró żn e  części fu te ra łó w  
n a  m o ją  ziem ską pow łokę. P rz y p o m n ia łem  sobie, 
że czas pom yśleć o lżejszem  u b ran iu  i z rob iło  m i 
się dość dw uznaczn ie  n a  sercu , n a  w spom nien ie  
ró żn y ch  obietn ic , poczyn ionych  w zim ie w ielk iem u 
m istrzow i k raw ieck iego  z a k o n u . . .

T y m czasem  N itkow sk i o k rąg ły m  ru ch em  ręk i 
ro zsy p a ł ju ź  po  s to le  ca łą  law inę próbek .

—  Cóż p a n  chce za  za rzu tk ę  z tego  m a te ry - 
ału  ? —  spy ta łem , dzierżąc w  dłoni b rudno  zie­
lo n y  strzępek .

—  S ześćdziesią t —  p an ie  dob rodzie ju  —  od ­
p a r ł zagadn ię ty .

—  Ależ p an ie  ?!! T a k  d ro g o  ?
—  W szy stk o  pod roża ło . R o b o tn ik , m a te ry a ł, 

życie, m ieszkan ie . T rz e b a  przecież ja k o ś  żyć n a  
św iecie.

—  D obrze, ale sześćdziesią t ?!! M oże k o ro n  ? 
—  dodałem , z odcien iem  nadzie i w  głow ie.

—  J a  ta m  w olę liczyć n a  s ta rą  w alu tę . T e  
»k o ru n y « i »holery« n ie n a  m o ją  g ło w ę . . .

W id ząc  źe m ój d o sta w ca  nie je s t  pozbaw iony  
pew nej dozy  złośliw ości, w o lałem  zw rócić ro zm o ­
w ę n a  g a rn itu r  w io sen n y  i czarne ub ran ie . N ies te ­
ty !  W ą te k  pogaw ędk i rw a ł się co chw ila, p rzec in a­
n y  nożycam i bardzo  b rzydk ich  słów  ja k o to : cz te r­
dzieści pięć, p ięćdziesiąt, n iem ogę tan ie j itp ., w  o- 
bec czego  uw ażałem  za s to so w n e  zakończyć dys­
k u rs  i daw szy  N itkow sk iem u  n a  co n to  rac h u n k u  
k ilk a n a ś c ie . . .  obietn ic , w ypraw iłem  go  z po w ro tem  
w  k ra in ę  igły i nożyc, sam  zaś p og rąży łem  się 
w  dum an iu .

—  Szew c, k raw iec, w ęg larz , ko rzenn ik , na- 
fciarz i inne  ty m  podobne filary  naszeg o  z iem ­
sk iego  b y tu  -—• m yśla łem  sobie —  u b o lew a ją  
n ad  tem  źe » w szystko  p o d ro ż a ło .« B a rd z o  pięknie. 
N a kim  je d n a k  odbija  się najbardzie j to  p o d ro ­
żen ie?  Czy n a  n ich  sa m y ch ?  P o  części —  tak , 
lecz każdy  z n ich  m a p rzyna jm n ie j sw ój w łasny  
to w a r  po  cen ie k o sz tu , podczas gdy  np . u rzędn ik  
n ie ty lko  nie m oże odbić sob ie zw yżki a r ty k u łó w  
spożyw czych  n a  skó rze  k o n su m e n ta  sw oich  w y ro ­
bów , lecz n aw e t to , co sam  w y ra b ia  n a  n ic  po zy ty ­
w nego  m u się n ie p rzyda . K raw iec uszy je sobie u b ra ­
nie po  cen ie p rodukcy i, w ęg la rz  m a  ta ń szy  opał, lecz 
czyź m o żn a  u b rać  się w e w yrok  sądow y albo  też 
zapalić  »k aw a łk ie m « sk arb o w y m  pod  k u ch n ią? . 
W s z a k  n aw e t ś. p. Ł asz cz  u żyw ał k o n d e m n a t są d o ­
w ych  ty lko  n a  podszew kę do sw ojej delii, e rg o  m u ­
sia ł sobie k u pow ać m a te ry a ł n a  ten  s tró j, co się zaś 
tyczy  p a len ia  w  p iecu  »kaw ałkam i«  urzędow ym i, 
to  używ anie  ich n a  cel podobny  m og łoby  n a t ra ­
fić n a  p ew n ą  tru d n o ść , aczkolw iek  n ie raz  n a  
los ta k i całk iem  zas łu g u ją . Cóż w ięc m a  rob ić  
człow iek, za lew an y  fa lą  d rożyzny , sk o ro  p en sy a  
je g o  n ie ro śn ie  bynajm n ie j w  s to su n k u  do cen 
to w aró w  po trzeb n y ch  m u  do ży c ia?  S k o ro  w  R o- 
syi p o d ro ża ł cuk ier, czynow nicy  podn ieśli n a ty c h ­
m ia s t ta ry fę  łapów ek . D obrze, ale » zgn iły  z a c h ó d « 
galicy jsk i p rz e s ta ł się ju ź  podobno  cieszyć insty- 
tu c y ą  p rze k u p s tw a ?  Co za tem  począć?

S n u jąc  te  w io sen n e  p y ta n ia  m im ow oli p o d n io ­
słem  zam y ślo n y  w zrok  ku  n iebu . B y ło  za ch m u ­
rzone . Ś n ieg  p ad a ł dużym i p ła tam i. S ło ń ca  dojrzeć 
nie m ogłem . —

Pertinax.

PANI LUCYNA.
0  zm arłe j n iedaw no  L ucynie Ć w ierciakiew i- 

czow ej, znanej a u to rc e  ty lu  dziel k u lina rnych , 
zam ieszcza je d n o  z pism  w arszaw sk ich  n a s tę p u ­
ją ce  w sp o m n ie n ia :

K ażda epoka i każde środow isko  p o sia d a  oso­
bnik i „w y rasta jące"  p o n ad  tłum  przecię tny . Jak  
z tego  tłu m u  w y o d rę b n ia ją  się geniusze, ta len ty  
i w szelkie c h a rak te ry , tak  sam o , oczyw iście w  jo ­
w ia ln o - sen sacy jn em  znaczeniu , n a b ie ra ją  m niej 
lub  w ięcej szerokiej p o p u la rn o śc i ludzie... ekscen­
tryczni. O d zn acza ją  się oni ta k ą  czy ow aką o ry ­
g ina lnośc ią , a  z tąd  n azy w a się ich „o ry g in a łam i8. 
K iedy o kim  się słyszy w y rażen ie : — „A to ci ty ­
pow y o ry g in a ł8 —  w iem y co o n im  są d z ić .

O ryginałów  ta k ich  pow szechn ie znanych  nie 
ju ż  w  jed n e j sferze, lu b  ogran iczonej m iejscow o­
ści, lecz w  W arszaw ie , b a ! w  całym  k ra ju  mieli- 
śm y w  zeszłym  stu leciu  sp o rą  galeryę. K ilka po ­

staci z n o ta t i w sp o m n ień  osobistych p rag n ie m y  
w łaśn ie sy lw etkow o przypom nieć. P oniew aż oby ­
czaje rycersko  - sa lonow e n ak a zu ją  daw ać p ie rw ­
szeństw o  dam om , zaczynam y  w ięc od sy lw e tk i... 
p a n i L ucyny , z k tó re j zgonem  zniknęła z w ido­
w ni W arszaw y  arcyekscen tryczna  o s o b is to ś ć ...

—  Czy g rasz pan  w  p re fe ra n sa ?
—  C o? dlaczego?
— G ryw asz czy nie ?
—  G ram , a l e . . .
— T o  siadaj i z a s tą p  m nie, bo j a  m uszę p rze­

tańczyć kad ry la . T ylko  m i n ie  w o ad n ij b o . . .
I w je d n e j chwili zostałem  p o sad zo n y  przy 

zielonym  sto liku , w  zastęp stw ie  n iezn an ej m i d a ­
m y la t czterdziestu  czy w ięcej, z p a r tn e ra m i ró ­
w nież n iezna jom ym i. Było to  p rzed  30 z g ó rą  
la ty  n a  zabaw ie u  p a ń s tw a  W i r . . .  w  k ilka ty g o ­
d n i po  m ojem  osied len iu  się w  W arszaw ie .

K iedy się w sp ó łg ra jący m  przedstaw iłem , jed en  
z nich p o w ia d a :

— A p am ię ta j p an , że jeżeli postaw isz  p ła tk ę  
on a  n ie  p rzy jm ie , o strzegam  . . .

—  C hyba p a n  zn a  zw yczaie pani L ucyny  — 
rzecze drugi.

—  P ierw szy  raz  tę  d am ę w idzę —  odparłem .
—  H a !  h a !  Z ła p a ła  now ieyusza —  zaśm iał się 

trzeci p a r tn e r  i w ym ienił nazw isko  a u to rk i 365 
obiadów .

P odskoczyłem  n a  k rz e ś le . . .  0  ekscen tryczno - 
śc iach  bow iem  pan i L ucyny , nie zn a jąc  je j osobi­
ście, w iele słyszałem .

Jakoś k a r ta  m i szła dobrze  i gdy  w pół g o ­
dziny, zad y szan a  g a lo p ad ą , kończącą kad ry l, p an i 
L u cy n a  w róciła  do sto lika, w szedłem  z p u lą  n a  
p lusy.

—  P o d o b asz  m i się k ochanku  — rzek ła , u d e rz a ­
ją c  p rzy jaźn ie  w ach larzem  po  ram ien iu . —  Jak  się 
m ój m łody  p an ie  n az y w asz ?

U słyszaw szy nazw isko  i kilka szczegółów  z p ro - 
cedencyi p o w iad a :

—  Z nałam  p ań sk ą  m a tk ę  i ciotkę p a n n a m i . . .  
P rzy jdź  do m nie ju tro  n a  o b ia d . . .  p u n k tu a ln ie  
o 2-e j. P o zn am y  się b l iż e j . . .  W y o b raźc ie  sobie, 
że c io tka  tego m łodzieńca m ia ła  b rzydk i zw yczaj 
g łośnego u c ie ran ia  n o s a . . .  M łoda p a n ien k a , p o ­
w iadam  w am , trą b iła  n a  nosie, ja k  try to n  pulko- 
w y i . . .  .

U ciekłem , n ie  s łu ch a jąc  dalszego o p o w iad an ia
0 m oje j ciotce. N a ob iad  oczyw iście n ie  posze­
dłem . G ospodarz dom u, k tó re m u  za raz  opow ie­
działem  o o ry g ina lnem  p o zn a n iu  p an i L ucyny , 
śm ia ł się m ó w ią c :

—  O ryg inał b a b a , a le  m a  d o b re  serce.
Une fe m m e  terrib le  —  w trąc iła  o b ecn a  ro z ­

m ow ie p a n i X.
Is to tn ie  p an i L u cy n a  b y ła  p o strach em  wielu 

p ań . K ażdej u m ia ła  pow iedzieć coś złośliw ego i n a j­
bardz ie j w yćw iczoną w  szem ierce językow ej, p o ­
tra f iła  p o k o n ać  czasam i ciętym  dow cipem , czę­
ściej zaś b ru ta ln y m  frazesem .

G łośnej p ięknej p an i K., k tó ra  o je j u tw o ra c h  
k u lin a rn y ch  z p rzek ąsem  się odzyw ała , rzek ła  p u ­
blicznie n a  b a lu  w  r a tu s z u :

—  A ch ja k ie  d ro g a  p an i m a prześliczne b ry ­
la n ty  w kolczykach, n ie jeden  m óg łby  pom yśleć, 
że są  p ra w d z iw e . . .

Do p an i M., pow ieściop isark i, za raz  przy  p ier- 
w szem  p o zn a n iu  zaczęła p rzem aw iać  p e r  ty, n iby  
do k o leżan k i-au to rk i.

—  A ch  p ra w d a  —  rzecze z iro n ią  pow ieścio­
p isa rk a  — p an i pisze o p lackach .

—  A p an i pod  p lack i —  odcięła się pan i 
L ucyna .

N igdy z nikogo nic sobie nie ro b iła . Ż ad n a  
okoliczność nie b y ła  w s ta n ie  zbić j ą  z tro p u . 
P ew n eg o  ra z u  ja d ą c  ko le ją , poczęła g łośno  czynić 
złośliw e uw ag i o k im ś za jm u jący m  w yb itne  s ta ­
now isko. Jeden  ze w sp ó łp asażeró w  zażąd a ł tonem  
grzecznym  lecz stanow czym , aby  p rzesta ła .

—  A to m i się p o d o b a . . .  P a trzc ie  go jak i 
m i p a n . . .  W łaśn ie, że będę m ów iła  . . .

W ów czas pasażer, zagroziw szy odpow iedzia l­
nośc ią , w ym ienił sw e nazw isko i s tanow isko .

Lecz p an i L ucyna , by n ajm n ie j n ie  zm ięszan a  
ku  zdum ien iu  innych  głaszcze go pod  b rodę , w y­
k rzyku jąc  :

— T a k  m łody  i ju ż  tak i dy g n ita rz . W in szu ję  
ci k o c h a n k u .. .

B az przecie k o n tra  b ru ta ln o ść , za im p o n o w ała  
energicznej niew ieście. P ism o  h u m o ry sty czn e  
„M ucha8, k tó re  w ów czas red ag o w ał Feliks F ryzę 
re d a k to r  „K uryera  P o ra n n e g o 8 i zn an y  specyali- 
s ta  od po żaró w , zam ieściło  podob iznę p an i L ucy ­
ny, ja k o  k u ch a rk i z w arzą ch w ią  i z zalecającym  
się do niej F ryzem  w  un ifo rm ie  s traż ak a . P o ­
m ysł do tej k a ry k a tu ry  dał to a s t w zniesiony przez 
K ucza. D ow cipny ry m o tw ó rra  toastow y , w idząc 
n a  pew nem  ze b ran iu  siedzących obok siebie a u ­
to rk ę  365 ob iadów  i F ryzego, zaw o ła ł:

Jak  d o b ra n ą  je s t  ta  p a ra  
W iw a t ! s trażak  i k u c h a ra .

A le pan i L u cy n a  rozgn iew ała  się, że oblicze 
je j w yszło w „M usze8 ja k o  k a ry k a tu ra  brzydko
1 s ta ro . W p a d ła  więc do redakcyi, czyniąc sw oim  
zw yczajem  s tra szn e  piekło. Jeden  ze w sp ó łp rac o ­
w ników , za stęp u jący  n ieobecnego  re d a k to ra , s ły ­

sząc potok obelżyw ych w yrazów  i pogróżek, k tó ­
rym  tow arzyszyło  bicie p ięścią  w  s tó ł i in n a  n ie­
w y m y śln a  ges ty k u lacy a , z a w o ła ł :

—  W ody  n a  fu ry a tk ę !
F am u lu s  red a k cy jn y  pochw ycił k a ra fk ę  i d a ­

lejże ch lu stać  n a  p a n ią  L ucynę, k tó ra  n a  tak ie  
zuchw alstw o  on iem ia ła  i . . .  zaczęła u c ie k a ć . . .

N az a ju trz  p rzy s ła ła  F ry z em u  ra c h u n e k  za zni­
szczony kapelusz , a  w  końcu  listu  n a d m ie n ia :  
„ P o d o b a ł m i się te n  tw ój se k re ta rz , p rzy jd ź  z nim  
w  niedzielę do m nie n a  ob iad , lub ię  ludzi śm ia ­
łych i en e rg iczn y ch 8.

Ale „energ iczny8, p rzeczu w a jąc  odw et nie 
poszedł.

—  Jesteś i m ą d ry , k o ch a n k u  —  rzek ła  doń  
w kilka la t później, ju ż  ze śm iechem  op o w iad a jąc  
innym  p ryszn icow ą przygodę. S w o ją  n a ta rc z y -  
w ością i bezw zg lędnością poczęła  p an i L u cy n a  
budzić  po strach . Ileż razy  w  C iechocinku, w S zcza­
w nicy, a lbo  w Iw oniczu, lub  Z akopanem , d o k ąd  
n ap rz em ia n y  corocznie jeździła , p rzybycie je j je ­
dni w ita li ze śm iechem , d rudzy  z ja k ą ś  bo jaźn ią .

—  N o ! te ra z  ożyw i się sezon  — m ów ili t a m c i . . .
—  D opiero  się zaczną n iepoko je  —  b iadali inni.
A  te rro ry zm  p an i L u cy n y  by ł w szechstronny .

Ze re s ta u ra to rz y  drżąc p rzed  p o w ag ą  specyalistk i 
s ta ra li się o polepszenie kuchn i —  to  stanow iło  
d o d a tn ią  dzia ła lność  g łośnego gościa. Lecz b iad a  
p an io m  i p an n o m , u ch y la jący m  się od  zna jom ości 
i czo łobitności. P a n i L u cy n a  w  res tau racy i, czy 
n a  d ep tak u , o toczona sw oim  sz tabem , czyniąc 
p rzeg ląd  „k u ra cy u sz ek 8, ro b iła  arcyzlośliw e uw agi 
podniesionym  głosem  w r o d z a ju :

—  A to  się u b ie l i ła . . .
—  B u ch y  m a koczkodona.
—  K iedy w a to w a n a , ręczę p a ń s tw u , że w y- 

w atow ana-!
K iedy wiek i tu sz a  u d are m n iły  spacery , pan i 

L u cy n a  s ta ła  się z a p a lo n ą  w inciarką . W  grze te j, 
dającej, j a k  w iadom o, sp o so b n o ść  do sprzeczek 
i dyspu t, te m p e ra m e n t n iew iasty  u ja w n ił się w 
całej pełni. W  W arszaw ie  d la  s tosuneczków , no
i . . .  sm acznej pieczeni n a  p a r tn e ra c h  nie zb y w a­
ło, ale w  m ie jscow ościach  k u rac y jn y ch  u n ik a n o  
p a rty jk i z p a n ią  L ucyną . B az  w  M arienbadzie 
w idząc w  K u rh a u z ie  czterech po laków , g rających  
w  w in ta , r z e k ła :

—  Zapiszcie m nie, ja k o  p ią tą .
N a te  słow a gracze p rze rw ali zaczętego ro b ra  

i n ie  chcąc w y jaśn ień , an i tem bardzie j p rz e d s ta ­
w ien ia  się dobrze  znanej osobie, czm ychnęli 
z k u rh au z u .

W  tra m w a ju  gdy nie by ło  m ie jsca, bez cere­
m onii w y p ra sza ła  u p atrzo n eg o  p asażera .

—  Jestem  L u cy n a  C  —  głośno  się odzy­
w ała  w  sk lepach  przy  ro b ien iu  „ sp ra w u n k ó w " , 
żą d a jąc  dużych u s tęp s tw  i k ry ty k u ją c  w szystko.

M iałem  sp o so b n o ść  czy tać w  rękopisie  „ P a ­
m ię tn ik i8 ekscen trycznej n iew iasty . S ądziłem , że 
zn a jd ę  ta m  g ro teskow e opisy. Z aw iodłem  się. P an i 
L u cy n a  d a ła  sw ym  w spom nien iom  p o d k ła d . . .  
sen ty m en ta ln y . S ty lem  „N ow ej H elo izy8, oczyw i­
ście w k ary k a tu rze , op isu je  sw oje idealne  poryw y 
serca . B zecz n u d n a  i n iesm aczna . P rz y n a jm n ie j 
n ik o m u  n ie szkodzi, ja k  np . ow e „ P an n y  do to ­
w a rz y s tw a 8 d ru k o w a n e  w  roczn iku  k a len d a rz o ­
w ym . Jed n o m y śln y  p ro te s t w dzienn ikach  przeciw  
te m u  paszkw ilow i, zachw ia ł n iem ało  w pływ em  
p an i L ucyny , a  raczej te rro ry zm  je j w życiu to -  
w arzysk iem  stęp ił zupełn ie . P rz e s ta n o  m ów ić o 
dobrem  se rcu  „ekscen tryczk i8, k tó ra  publicznie 
zad o k u m en to w ała  złośliw ość zn ęcan ia  się n a d  nie- 
szczęśliw em i sw em i w y ch o w an k am i „p a n n am i do 
to w a rz y s tw a 8.

—  Z naczenie p an i L ucyny  w  zaw odzie pom ijam y  
bo to  u chy la  się z c h a rak te ru  k reślonej sylw etki. 
Chodziło nam  tylko o w ykazanie , że ta  p o s ta ć  
w całej sw ej działalności zew nętrzne j, m ia ła  cechy 
ekscentryezności n iezw ykłej, czyli, że m oże być 
zaliczoną do galery i o ryg inałów .

W  zakończen iu  je d e n  jeszcze złośliw y, a le  
n a p ra w d ę  su b te ln y  dow cip  p a n i L ucyny .

B ędąc za g ran icą , u sługu jące j dziew czynie po ­
w ied z ia ła : „g łu p ia  je s te ś 8. Z tąd  sk a rg a  do sąd u  
i skazan ie  pozw anej za  obelgę n a  grzyw ny. P o  
w y ro k u  p an i L ucyna , u d a ją c  n iew in ią tko , p y ta :

—  A gdybym  p o w ied z ia ła : „ m ąd ra  jesteś, czy 
to  by łoby  także o b e lg ą?

—  Nie, a t ry b u t ,.m ą d ry 8 n ie s ta n o w i obelgi —  
o d p a rł sędzia.

— K iedy ta k , w ięc dzięku ję  m ą d rem u  sędzi 
za rów n ie  m ą d ry  w y rok  ■— z na ju p rze jm ie jszy m
uśm ieszk iem  rzek ła  pan i L u c y n a . . .

TEATR CHIŃSKI.
W  chwili gdy u w aga całego  św ia ta  k o n ce n ­

tru ją  się n a  niebieskiem p ań s tw ie , tru d n o  by  by ło  
w y ra ża ć  zdziwienie, iż chiński te a tr  s ta ł się p rze d ­
m io tem  dyskusyi w śró d  eu ro p e jsk ich  te a tro m a n ó w . 
P ry m  w iodą w tem , g ru n to w n i ja k  zaw sze, N iem ­
cy. Z książki w y d an e j n ie d aw n o  w  O ldenburgu
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sta ło  d lań  um yśln ie  o b ra n e  by m ógł w ygodn ie 
uczestn iczyć w  całem  p rzed staw ien iu . W id ać  s tą d  
iż, zdan iem  synów  niebieskiego p a ń s tw a , bogow ie 
c ieszą się te a tre m  n iem niej od  is to t p rzez siebie 
stw orzonych .

Z m ian a  dekoracy j b y w a  za zn a cz an ą  w  dw o­
ja k i sposób . Jeżeli dalszy  ciąg rozpoczętej akcyi 
ro zg ry w a  się w  ty m sam y m  dom u, lecz w  innym  
p o k o ju , to  ak to rz y  za p o m o c ą  p an to m in y  u zm y ­
s ław ia ją  w chodzen ie do tego poko ju . W  raz ie

ju ż  n aw e t ty tu łu  „m istrza" k tó ry m , ja k  zap e­
w n ia ją  znaw cy  m iejscow ych s to sunków , chińczycy 
sza fu ją  z n iem ałem  u p o d o b an ie  i jeszcze w iększą 
ho jnośc ią .

Akta sprawy Pepuillat.

Nie po k oje  we fran cu skiej Izbie de p u to w a n yc h .

Hum oreska 

przez Xanrofa.

Policya w yprasza F irm in  F au re ’a ze sali.

P a rla m e n t  angielski.

W idok gm achu parlam entu  od strony Tamizy.

a  tra k tu ją c e j o ch ińsk im  te a trze  w y jm u jem y  w ła ­
śn ie n iek tó re  poniżej p o d an e  u stęp y , z k tó ry ch  
m o ż n a  n a b ra ć  n ie jak iego  w y o b rażen ia  o sz tuce 
scenicznej w p ań s tw ie  Ś ro d k a .

„N iem a ch y b a  n a  całym  św iecie —  czy tam y 
tam  —  sceny  o p eru jące j p roście jszym i śro d k am i, 
ja k  ch ińska. C ały  a p a r a t  d ek o racy jn y  sk ład a  się 
ta m  z p a ru  sto łków , sto łów  i z k aw a łk a  m u ś l in u ; 
słu ży  on  do p rze d staw ie n ia  w szelkich  te re n ó w  
akcji, począw szy  od  zw ykłego m ostu , aż do w a ­

ro w n e j fo rtecy . S tą d  też n a  scenie chińskiej ro z - 
w ielm ożn iły  się s traszn ie  t. zw. sym boliczne p o - 
zycye, za  p o m o cą  k tó ry ch  za rad za  się w  n ad e r 
p ro s ty  sposób  b rak o w i dekoracy j i m aszynery i.

N p. sk o ro  a k to r  podn iesie  nogę do góry , to  
ju ż  w szystk im  w iadom o , iż siedzi n a  k o n iu ; jeśli 
a rm ia , z łożona z 5 ludzi p rzem aszero w u je  pod  
m ieczem  obcego gen e ra ła , to  znaczy, iż pon iosła  
klęskę. R o le  kobiece b y w a ją  w y k o n y w an e  przez 
m ężczyzn; k u r ty n y  i kulis zupe łn ie  n iem a, a  a k to ­
rzy  w ch o d zą  i w ychodzą przez je d y n e  drzw i, za ­
m ieszczone w głębi sceny i za o p a trz o n e  firankam i. 
N ad  tem i d rzw iam i zn a jd u ie  się pew ien  rodza j 
loży b a lkonow ej.

C ałkiem  p o d o b n e  u rządzen ie  zn a jd o w a ło  się 
w  te a trz e  angielsk im  za czasów  S zeksp ira . L oża ta k a  
b y ła  do za k u p ie n ia  o ile, rzecz n a tu ra ln a , n ie  było 
je j p o trz e b a  do ja k ie jś  sceny w  d ram ac ie  np . do 
sceny  b a lkonow ej w  „R o m eu  i Ju lii" . Z resztą m o ­
żna  by ło  d o stać  się do  niej za sk ro m n ą  o p ła tą  
p a ru  groszy . N ie inaczej rzecz się m a  z lożą  w 
te a trz e  ch ińsk im , choć prócz tego służy o n a  je ­
szcze n a  je d e n  uży tek , o k tó ry m  się n ie  śn iło  a n ­
gielskim  d y rek to ro m  te a tru  za szeksp irow skich  
czasów . M ianow icie p rzeb y w a w  niej sta le  Joss, 
bożek  op iekuńczy  sceny  chińskiej. M iejsce to  zo-

P a rla m e n t  angielski.

W iliam  Court Gully speaker, (prezydent), Izby gmin.

gdy te re n  w y p ad k ó w  zupełn ie i z g ru n tu  się 
zm ien ia, to  w szyscy ak to rzy  obchodzą p o p ro s tu  
scenę do  oko lą  w szybkiem  tem pie  trzy  razy.

R eżyser je s t w  ch ińsk im  te a trze  całk iem  n ie ­
z n a n ą  postac ią . W  raz ie  w y sta w ian ia  now ej sztuki 
p ró b a m i k ie ru je  sam  a u to r , k tó ry  zw yczajn ie je s t 
też ak to rem . S pis osób  w y stęp u jący ch  w  d an y m  
u tw o rze  m ieści się w  książce, zaw ieszonej ta k , aby  
ła tw o  w p a d a ła  w  oczy. R ól się w cale n ie  rozp i­
su je : a u to r  o b ja śn ia  p o p ro s tu  a k to ra  ogólnikow o
0 co rzecz idzie i co m a  robić. S p isan e  są ty lko 
o s ta tn ie  słow a każdej „kw esty i" .

W id ać  s tą d  że ak to r  chiński m u si m ieć spo re  
w ykszta łcen ie  i sp ry t n iem ały , p rzedew szystk iem  
zaś m usi znać doskona le  h istoryę p ań s tw a  n ie­
bieskiego i ta jn ik i e tyk iety , pan u jące j n a  cesarsk im  
dw orze . P ub liczność , w y m ag a  od niego, ab y  ub ie­
r a ł  się ła d n ie  i w ykw in tn ie , p rzedew szystk iem  zaś 
s tró j jego  m a  o d p o w iad ać  ch a rak te ro w i i s ta n o ­
w isku  p rzedstaw ionej osoby . N ieraz je s t to  rzeczą 
w cale  n ie  ła tw ą , gdyż sz tuk i chińskie b y w a ją  
o sn u w an e  przew ażn ie  n a  tle  h isto rycznem , więc
1 k o s tju m y  osób d z ia ła jący ch  są  pub liczności do ­
sk o n a le  zn an e .

W szystko  to  razem  w zięte u tru d n ia  ch ińsk im  
a k to ro m  wielce ich zadan ie ; i n ic zatem  dziw nego, 
że a rty śc i d ram a ty cz n i cieszą się w  p ań s tw ie  
Ś ro d k a  n iem ały m  szacunk iem  i, w  raz ie  gdy g ra ją  
dob rze , o trz y m u ją  b a rd zo  su te  gaże, n ie  licząc

W  pew nem  m iasteczku  p ro w in cy o n a ln em  (w y­
m ien ia jąc  jego  nazw ę popełn iłbym  b łąd  n ie  do 
d a ro w an ia )  sp a d ł z d ach u  kościelnego duży  k a ­
m ień  n a  o jca P egouilla t. O jciec P eg o u illa t był 
k aleką o je d n e m  ręk u  i s iad y w ał od dziesięciu 
la t n a  p ro g u  kościelnym , p ro sząc  o ja łm u ż n ę .

D ziw nem  zrządzeniem  losu , kam ień  p rze trą c ił 
m u  w łaśn ie  to  ram ię , k tó rego  b iedny  k a lek a  zd a­
niem  ogó łu  w cale nie p o s ia d a ł , gdyż od n ie p a ­
m ię tnych  czasów  było ono  sch o w an e  p o d  ła c h m a ­
nam i.

P roboszcz w ypędził sku tk iem  tego b ied n ą  ofiarę  
od  p ro g ó w  św ią tyn i. T ym  sposobem  b iedny  czło­
w iek, za ra b ia ją c y  n a  życie zap o m o cą  u d aw a n ia  
jedno ręk iego , by łby  —  o log iko! —  m oże u m a rł 
z g łodu d la tego , że s ta ł się w rzeczyw istości k a ­
leką. Szczęściem  w p ad ło  m u  n a  m yśl, że gm ina , 
o b o w iąz an a  do u trzy m y w a n ia  kościo ła, m oże być 
p o c iąg n ię tą  do odpow iedzia lności za szkody  i n ie­
szczęśliw e w ypadki sp o w o d o w an e  przez zaw alen ie  
się m u ró w  i w ytoczył m ia s tu  p roces.

D ochodzenia , śledztw a, b ad a n ia , sp raw o zd an ia , 
p lan y , św iad ec tw a i różne  p ap ie ry  w szelakiego 
g a tu n k u  w płynęły  po  k a tastro fie  do odnośnego  
m in is te rju m  —  m in is te rju m  trad y cy i. W szystko  
to  zosta ło  sk lasy fikow ane , zakw alifikow ane, za re ­
je s tro w a n e  i zaw in ię te  w  p ię k n ą  i trw a łą  koszulkę 
z szarego  p a p ie ru , poczem  u tw o rzy ła  się z tego 
w sp a n ia ła  sp ra w a  — sp ra w a  P eg o u illa t. W z m a ­
g a jąc  się szybko, sp ra w a  ta  dosięgła w m gn ien iu  
oka w agi ow ego dużego kam ien ia , k tó ry  sp a d ł 
z kościelnego dach u  n a  nieszczęśliw ego je d n o rę ­
kiego, w zględnie dw uręk iego . T en  fascyku ł ak tó w  
m u sia łb y  go w obec są d u  zgnieść n a  m iazgę, gdyż

okazyw ało  się zeń, ja k  zw ykle w  tak ich  raz ach , 
że gdyby  nie n ie ro z tro p n o ść  ofiary , k a ta s tro fa  n i-  
gdyby  n ie  by ła  n as tąp iła .

D opóki p a n  m er nie zażąd ał ak tó w , leżały  o n e  
sobie spoko jn ie  w  zielonym  k arto n ie , ta k  zacisznym  
i p o n u ry m  ja k  k ry p ta  g ro b o w a ; od  czasu  do 
czasu  w y d o b y w an o  je  s ta m tą d  i, b o jąc  się, ab y  
n ie zap leśn ia ły , puszczano  je  w  m a łą  podróż po 
b iu rach , skąd  w raca ły  p o k ry te  u w ag a m i i dop i­
skam i, ja k  kufer, co p rzy b y w a z podróży  zagra­
nicznej o k la js tro w an y  etyk ietam i.

W reszcie p an  m e r zażąd ał lis tow nie ak tów . 
K an ce la ry a  m in is tra  p rze k aza ła  ten  lis t o d n o śn em u  
d y rek to row i, k tó ry  go znow u  o d d a ł naczelnikow i 
oddzia łu , ten  p o sła ł go do szefa b iu ra , k tóry  
go o d d a ł sw em u zastępcy , ten  zlecił go se k re ­
ta rzo w i, k tó ry  kazał ad ju n k to w i w ygo tow ać o d ­
pow iedź, a w reszcie a d ju n k t o d d ał go w  ręce  p r a ­
k ty k a n ta  za jm u jąceg o  się kw aliflkacyą i r e je s tro ­
w an iem  ak tów .

P ra k ty k a n t począł za tem  szukać ak tó w  chcąc 
je  posłać  m erow i. Aż tu  —  fak t n iesłychany , k tó ­
re m u  czy te ln ik  zapew ne nie będzie chciał w ie­
rzyć —  okazało  się, że k a rto n  zielony b y ł pusty , 
a k ta  zaś znikły  bez śladu .

Z razu  m y ś la n o , że to  p ro s ta  o m y łk a , gdyż 
zdaw ało  się rzeczą n iem ożliw ą, by  ja k iś  a k t m ógł 
p rzy  tak im  system ie reg es tro w an ia  kędyś się za ­
p rzepaśc ić. Z apew ne m usi się zn a jd o w ać w ja k im ś
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b iu rze  i n iezaw o d n ie  w k ró tce  zostan ie  znaleziony. 
N ap isano  za tem  do m e ra  ab y  się nie niepokoił 
i zaczęło się p rzeszuk iw an ie  „zaleg łości”. P rz e ­
szu k iw an o  b ib lio tekę i izbę egzekucyjną , g rzebano  
zuchw ale  w  sto sach  u rzędow ych  dokum en tów , 
k tó re  leżały  pom iędzy  rup iec iam i, a  pew ien m a te ­
m a ty k  o b lic zy ł, że siły  zużyte przez u rzędn ików  
przy  tej robocie , w ystarczy łyby  n a  zbudow an ie  
w ielkiej p iram id y  C h e o p sa , lub n a  dokończenie 
b u d o w y  k a n a łu  P anam sk iego .

W szyscy p rak ty k a n c i łam ali sob ie zęby n a  tej 
p racy , z w y jątk iem  jednego , k tó ry  posiadał sz tu ­
czną szczękę i w y jm o w ał ją  w  b iu rze  z u s t, ab y  
je j  nie zniszczyć. S ek re ta rzo m  ze zm artw ien ia  w y­
p a d a ły  w łosy i zanieczyszczały  k a łam a rz e , co spo - 
w odow yw aló  sz k arad n e  p lam y  w  k o p ia ła c h ; sze­
fow ie b iu r  p łakali, a  d y rek to r  n ie  m ógł w yjść ze 
s ta n u  w ściekłości.

P rzechodziły  m iesiące , p rzep ły w ały  la ta , lecz 
ak tó w  nie m o żn a  było  z n a le ź ć ." T a  s tr a ta  by ła 
p la m ą  n a  czci m in is te rs tw a  tradycy i. S m u tn e  były  
n a s tę p s tw a  tej a f e ry ;  sku tk iem  zn ikn ięcia ak tów  
m iasteczko  p rzeg ra ło  p roces w e w szystk ich  in s tan - 
cyach . Z naczna  re n ta  n a  k tó rej p łacen ie  skazano  
gm inę , zachw ia ła  finanse  m iasteczka. M er, o sk a r­
żony  o to , że p rzy  zaginięciu ak tó w  szedł ręka

w  rękę z żebrak iem , m u sia ł się podać do dym isyi 
a  przy w y b o rach  do p a rla m en tu  p ad ł k a n d y d a t re ­
p ub likańsk i, bo  liis to ry a  z ak tam i w ielce zaszko­
dziła  ca łem u  system ow i rząd o w em u . Czem  było  
w szakże to  w szystko w  p o ró w n a n iu  z boleścią 
u rzędn ików  m in is te ry a ln y ch  i z m ig re n ą , k tó rej 
d o s ta w a li co d z ien n ie , m yśląc  o te m , gdzie się 
m og ły  ak ta  zapodziać?.

S zu k an o  ich siedem  la t. C ierpiały w praw dzie  
n a  tem  inne sp raw y , lecz skoro  u rzędn ik  zaw o­
ła n y  przez szefa d la  w y słu ch an ia  w y rz u tó w  z p o ­
w o d u  n iedbało śc i w p racy , o d p o w iad a ł z u śm ie ­
chem  : „P an ie  dy rek to rze , szukałem  ak tó w  P e -  
g o u illa t’a “, to  czyż m o żn a  go było zg an ić?  Lecz 
ty le  tru d ó w  i ty le  w y trw ałośc i m usia ło  w końcu  
zostać  uw ieńczone pow odzeniem . S iódm ego roku  
znaleziono  a k ta ,  chociaż bezpośredn io  p rzes ta ły  
ju ż  one in te reso w ać  s tro n y , gdyż P eg o u illa t od  
d w ó ch  la t ju ż  nie żył.

Znaleziono  je  zaś w  n as tęp u jący  sposób. Jules, 
w oźny  trzeciego oddzia łu , zosta ł zastąp iony  C harle- 
sem , k tó ry  to  C harles był o 17 cen ty m etró w  w yższym  
od  swTego po p rzed n ik a  (na  tę  w ażną okoliczność 
zw rac am  usiln ie u w ag ę  szan o w n y ch  czytelników ). 
Ju les , p ra g n ą c  w ynagrodzić  sob ie b ra k  w ielkości 
p o d n o sił się co sw ych w łasn y ch  oczach zapom ocą

n iesłychanej bezczelności, w  oczach zaś ogółu  z a ­
p o m o cą p ię trzen ia  n a  sw oim  sto łku  p lik  p ap ie ró w , 
k tó re  m u  służyły  za poduszkę. C harles, o b e jm u ją c  
ten  sto łek  w  posiadan ie  u su n ą ł —  w iedziony w sp a - 
n ia łem  natchn ien iem  gen iuszu  —  te  pap ie ry  i sp o ­
strzeg ł p rzy  te m , że tk w ią  one w  te k tu rce  z m a ­
g icznym  nap isem  „ak ta  sp ra w y  P eg o u illa t’a “.

W a rju ją c  p raw ie  z d u m y  i radośc i zan iósł je  
do  p ra k ty k a n ta , k ló ry  złożyw szy n a  nich pełen  
czci poca łunek , pokazał je  a d ju n k to m , k tó rzy  je  
oddali sek re tarzom ; ci in  corpore  w ręczyli je  za­
stępcy  n acze ln ik a , k tó ry  pow ierzy ł je  sam em u 
naczelnikow i, ten  złożył je  try u m fu jąc o  u  szefa 
oddziału , k tó ry  z d u m n ie  w zn iesioną g łow ą zdepo­
n o w ał je  w  gabinecie m in is tra . S tą d  zosta ły  w y- 
ekspedyow ane do now ego m e ra  w  m iasteczku  
z listem  zaczynającym  się ja k  n a s tę p u je :

P an ie  m erze!
„W  odpow iedzi n a  pań sk i p rzed  s iedm iu  la ty  

do m in is te ry u m  w y sto so w an y  lis t ,  posp ieszam  
przesłać p a n u  żą d an e  a k ta  i t. d. i t. d  “

W oźny  C harles o trzy m ał su tą  g ra ty fikacyę , 
u rzędn icy  zostali w y n ag ro d zen i szybkim  aw an sem , 
a  n a  p a m ią tk ę  tego  pięknego d n ia  w y p raw io n o  
w sp an ia łą  kolacyę, p rzy  k tó rej końcu  p ad ły  z u s t 
nacze ln ika  oddzia łu  n ieśm ierte lne  s ło w a :

—  S am i w idzicie m oi panow ie , że w  naszem  
m in is te ry u m  bez m a ła  tak  ja k  w  n a tu rz e !  Co 
p ra w d a  nic tu ta j nie m oże być stw orzone , ale 
też i nic n ie  ginie!

Burza w szklance wody.
Do dziw acznego p a łacu  secesyi w iedeńskiej 

pęd zą  obecnie tłu m y  żąd n y ch  senzacyj zjadaczy  
w ra ż e ń , ab y  n a p a ść  sw e oczy w idokiem  o b razu , 
skonfiskow anego  w  części przez p ro k u ra to ry ę  p a ń ­
stw a .

T em u  dziw nem u i zarazem  sm u tn em u  losow i 
uległo  dzieło G ustaw a K lim ta, „ M edycyna“. Mi­
n is te ry u m  ośw ia ty  poleciło w  sw oim  czasie te m u  
arty śc ie , aby  w ym alow ał do au li u n iw ersy te tu  w ie­
deńsk iego  cztery ob razy  p lafonow e, p rze d s ta w ia ­
ją c e  cz tery  w ydziały  w szechnicy. K lim t zrob ił 
w  p rzeszłym  ro k u  początek  m alow id łem  za ty tu ło -  
w anem  „ F ilozo fia“, k tó re , po w ystaw ien iu  na w i­
dok pub liczny , w yw ołało  p ro te s t g ro n a  p ro fe so ró w

u n iw ersy te tu  w iedeńskiego. „A ula  je s t zby t p o w a ­
żnym  m iejscem  —  m ów iono  —  ab y  tak ie  sm a ro w i­
d ła śm iały  ją  zn iew ażać .”

T ym czasem  „F ilo zo fii"  d o s ta ł się n a  zesz ło ro ­
cznej parysk ie j w y staw ie  zło ty  m edal. M ożnaby 
było  zatem  żywić n a d z ie ję , że K lim t, zostaw szy  
p ro ro k iem  u  obcych, będzie także i w  sw oim  k ra ju  
o cen iony  ja k  się należy. T y m czasem  sta ło  się zu ­
pełn ie  inaczej. Zaledw ie ja k iś  ty d z ień  w isia ła  „M e­
d y c y n a " , d rug i o b raz  z w yż w sp o m n ian eg o  cyklu , 
w sali secesyi, a  ju ż  podn iosły  się n a  now o tak ie  
sam e k rz y k i, ja k iem i p rzy w itan o  sw ego czasu  
„F i l o z o f i ę N aw et o m u ry  p a r la m e n tu  ob iła  się 
sp ra w a  tego  ob razu , gdyż w niesiono  in terpelacyę , 
d o m a g a ją cą  się w y jaśn ień , czy ten  skandaliczny  
w yskok  m alarsk ie j fan tazy i będzie d ługo  zan ieczy­
szczał m o ra ln ą  a tm o sfe rę  św iątob liw ego  W iedn ia .

O te m , czy „M ed y cyn a “ je s t n a p ra w d ę  tak  
p o tęp ien ia  g o d n ą , czy też n ie ,  k rążą  n a jp rz e ró ­
żniejsze w iadom ości. Z d ja m e tra ln ie  sob ie p rze ­
ciw nych  g łosów  p ra sy  w iedeńsk ie j rów nież  tru d n o  
coś w yw nioskow ać, że zaś sam i n ie og lądaliśm y  
tego  ob razu , p rze to  nie m ożem y też fe ro w ać o jego  
m o ra ln o śc i osta tecznego  w yroku . D ziw nem  w szakże 
m usi się w ydać , ja k  ja k iś  p an , d a jm y  n a  to , p a n  
S kene, zap y tu je  się m in is tra , czy „now y k ie runek

sztuki, k tó ry  sp rzeciw ia  się s tan o w czo  es te ty czn em u  
poczuciu  w iększości m ieszkańców , m a  być u zn a n y  
za u rzęd o w ą sz tukę au s try jac k ą* ?  Jeszcze n igdzie 
na  św iecie „w iększość m ieszkańców " n ie m ia ła  ro z ­
strzygać o w arto śc i jak ieg o ś k ie ru n k u  w  s z tu c e ! 
Co innego  zg rom adzen ie  p rzedw yborcze, co innego  
sąd  o dziele sz tuk i, k tó ry  m usi by ć  u  ludzi, p o ­
siad a jący ch  w y ro b io n y  sm ak  estetyczny , n ieco in­
nym  , niż u  szarej m asy , stan o w iące j ow ą, tak  
św ietn ie p rzez Ib sen a  w y śm ian ą  „zw artą  w iększość0. 
C iekaw ym  je s t  w szakże fa k t ,  że po tej o b raz o ­
burczej ro zp raw ie  w parlam en c ie , p ro k u ra to r  p a ń ­
stw a  skonfiskow ał po stic ipando  zeszyt 1 e r  sa c ru m , 
w  k tó rym  z n a jd o w a ła  się o d b itk a  części o b ra z 11 
K lim ta. S ku tk iem  tego zachodzi obecnie ta k a  sy- 
tu a c y a . że pub liczność m oże o g ląd ać  skon fisko ­
w an y  obraz , w ykonany  n a  zam ów ien ie  m in is tra  
o św ia ty , a po tęp iony  przez p r o k u r a to r a !

N ajlepiej w yszła n a  tem  w szystk iem  „S ecesy a“ 
w iedeńska . T łu m y  g a rn ą  się do  w ró t je j p a łac u , 
a  k asa  nie m oże pom ieśc ić m o n e ty  w pływ ającej 
za bilety . G dyby K lim t n ie  był ta k  w ielkim  a r ty s tą  
i gdyby obu rzen ie  p a r la m e n ta rn y c h  stróżów  m o ­
ralnośc i nie było  ta k  szczere, m o żn ab y  pom yśleć, 
że tw ó rca  „ M ed ycyn y“ p o s łu g u je  się um yśln ie tak  
o ry g in a ln ą  i o lb rzym ią, iście S ienkiew iczow ską re -

Kobiety study ując e medycynę na w sze c h n ic y  prask iej.

Podczas pierwszego lekarskiego rygorozum .
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k lam ą. N a  szczęście, a rty s ty cz n a  in d yw idua lność  
K lim ta  zd a je  się w ykluczać w  zupełnośc i p rzy ­
p u szczen ia  co do zw racan ia  n a  siebie u w ag i w  sp o ­
só b  ta k  n ie licujący z godnośc ią  a r ty s ty . Z resz tą  
m o ra liśc i zby t o stro  się g n ie w a ją ; w o d o try sk  
sztucznego , rek lam ow ego  gn iew u nie zw ykł w y­
b u ch ać  z ta k ą  silą.

J A K O  S I E J E S Z !

•Jako siejesz n a  zagonie
D ro b n e  z ia rn k a  ży ta  —

T a k  też posiej do b re  książki 
N iech lu d  je  p rzeczy ta .

L ud  d la  ciebie z ia rn o  rzu c a ,
N a k aw a łek  ch leba —

T a k  i je m u  n a  chleb se rca  
K siążeczek p o trzeb a .

Jak o  siejesz n a  zagonie 
P szen iczkę z łocistą  —

P osiejże i ta k  po ch a tach  
G azetkę o jczystą .

R o gazetka ja k o  p taszę  
I tu  i ta m  s p a d a . . .

I zanuci p iosnkę rzew n ą ,
D ziw y opow iada .

Z ejdą k łosy z ży ta tego,
Coś go posia ł z w iosną ,

I z książeczek ro zesłanych  
P lo n y  kiedyś w z r o s n ą . . .

I z pszeniczki b ęd ą  snopy  
Jak  Róg dopom oże

I z gazetek , gdy poczciw e,
Z b ierzem  czyste zboże.

W ięc n ie żału j b rac ie  g ro sza  
N a tę sie jbę w  k ra ju  . . .

Ro ci s trze lą  ła n y  k łosem  
K iedyś w  lu b y m  m aju .

Ro to  serce —  lu d u  serce 
U ro d z a jn a  n iw a —

Jeszcze te ra z  —  przez c iem no tę  
S zo rstk a  —  nieszczęśliw a.

Lecz gdy zorzesz i zasiejesz 
D a ci p lo n  bogaty .

O ! siej książki i gazety  
D la lu d u  —  do  ch a ty !

Współczesna powieść japońska.
C yw ilizacya zachodn ia , k tó ra  ta k  szybko ro z­

p ow szechn ia  się w  Jap o n ii, n ie  m o g ła  p o zo s tać  
bez w p ły w u  i n a  je j l ite ra tu rę  be le try sty czn ą . 
P o w ieść  ja p o ń sk a  je s t  dzisiaj w  okresie  p rze jśc io ­
w ym  ; d aw n y  je j ro d za j, k tó rego  p o czą tek  sięga 
IX  w ieku i ro d za j pow ieści eu rope jsk ie j, w p ro w a ­
dzony m niej w ięcej w  r. 1867, łączą  sie ze sobą , 
ze sp a la ją  i w y tw arza ją  ciągle n ow e postacie . T e  
św ieże fazy ro m a n su  jap o ń sk ieg o  sk reśla  p . H i- 
tom i w  je d n y m  z o s ta tn ic h  zeszytów  d w u ty g o d n ik a  
skiego „ R e v u e  des R e v u e s“.

A u to ro w ie  w iększości pow ieści ja p o ń sk ic h  czer­
pali n a tch n ie n ie  z li te ra tu ry  obcej. P . M ori O guw ai 
zn a  dobrze  li te ra tu rę  n iem iecką, pisze n a w e t po  
n iem iecku  z ró w n ą  ła tw o śc ią , ja k  w  języ k u  o j­
czystym . P p . H aseg aw a F u ta b a te i i Y azaki S a g a - 
n o y a , k tó rzy  w prow adzili do Jap o n ii T u rg ien iew a  
i T o łs to ja , są  p rzedstaw ic ie lam i lite ra tu ry  ro sy j­
skiej ; O zaki K oyo, T su b u sz i H a ru n o y a , K oda R o - 
h an , o raz  w iększość innych  pow ieściop isarzy  zn a ją  
język  angielski. R zecz szczególna, że pom im o 
wielkiego w pływ u, ja k i l ite ra tu ra  f ra n cu sk a  w y w arła  
w  Jap o n ii, żaden  p raw ie  z p isa rzó w  w ybitn ie jszych  
n ie  zna  francusk iego . W ik to r  H ugo , Zola, o raz 
k ilku  innych  czytani byli, podziw ian i i n a ś la d o ­
w an i, ty lko  dzięki p rzek ładom  angielskim  lub  n ie­
m ieckim .

Z razu  pow ieśc iop isarze  ja p o ń scy  zapożyczyli 
u  cudzoziem ców  p la n y  p racy , po tem  pom ysły , 
a  w reszcie fo rm y  s ty lu . P o d  w zględem  w y tw o r-  
ności i lekkości frazesów , pow ieściop isarze  w sp ó ł­
cześni n ie  m ogą się ró w n a ć  z M urasak isik ibu , 
zn ak o m itą  a u to rk ą  z w. XI, an i z S aikaku , ge­
n iuszem , k tó ry  s ły n ą ł w  w. X V II; a le  co do p o ­
m ysłow ości p rac e  K oya i R o h a n a  n ie u s tę p u ją  
n iczem  dziełom  tego  słynnego  w  Ja p o n ii p isa rza . 
W pływ  W ik to ra  H ugo , T u rg e n ie w a  i G oethego 
rozszerzy ł w id n o k rąg  m yśli be le try stó w  ja p o ń sk ic h ; 
treść  ro m a n su  now oczesnego je s t b o g a tsza  od tre ­
ści pow ieści d a w n e j ; ab s tra k cy a , fan ta s ty czn o ść  
w  opisie p rzy rody  i ch a rak te ró w  u stąp iły  m ie j­
sc a  realizm ow i i ścisłości.

Z  kr ainy A r p a d a .

Gmach sejmu węgierskiego w Budapeszcie.

O koło ro k u  1883 n as tą p ił ok res za p a łu  dla 
pow ieści cudzoziem skich, po litycy  i dz ienn ikarze  
tłóm aczy li je  z pow odzen iem  n a  język  ojczysty. 
N iety lko  w szakże u tw o ry  literack ie  zachodu  obu- 
dzały  ciekaw ość ja p o ń c z y k a ; czy ta ł z tak iem  sa ­
m em  zajęciem  dzieła socyologiczne, a  rzecznicy 
w olności i rów nośc i w zniecali w  n im  en tu zy asty - 
czny zapał. N am ię tność  po lityk i, k tó ra  o g a rn ia ła  
w szystk ie klasy , w y tw orzy ła  i ro m a n s  polityczny. 
P ow ieśc iop isarze , k tó rzy  byli jed n o cześn ie  p o lity k a­
m i lu b  dzienn ikarzam i, op isyw ali w y m arzo n y  rzą d  
rep rezen tacy jn y , jak o  źródło  szczęścia n a ro d u .

W  r. 1887 p rzysz ło  n ow e poko len ie lite rac ­
kie, pow ieściop isarze  is to tn i, k tó rzy  odrzucili po ­
litykę i dz ienn ikars tw o . D o tąd  pow ieści by ły  p isane 
język iem  o d ręb n y m , różn iącym  się w ielce od m ow y 
p o to c z n e j; now i beletryści zerw ali z tą  tra d y c y ą  
i zaczęli p isać  język iem  zw ykłym , co w yw ołało

Koniec w y s t a w y  paryskiej.

Zdjęcie sta tuy  „Paryżanki" z bram y wjazdowej.

is tn ą  rew olucyę. G łów nym i p ro w o d y ra m i tej r e ­
fo rm y byli T subusz i i H a ru n o y a , O zaki K oyo 
i Y am ada B im iosai. O becnie p ierw szy  pośw ięcił 
się zupełn ie d ram a to w i, a  o s ta tn i ju ż  się p o n ie ­
k ąd  w yczerpał, ale K oyo je s t zaw sze d o tą d  jed n y m  
z n ajlepszych  pow ieściop isarzy  jap o ń sk ich .

Jakko lw iek  bele tryśc i cieszą się ju ż  obecnie 
u zn a n ie m  w ojczyźnie, p ra c a  ich n ie  je s t  b y n a j­
m niej sow icie w y n ag rad z an a . P isa rz  p ie rw szo rzę­
dn y  d o sta je  zazw yczaj 100 Iran k ó w  za pow ieść, 
a  w ielu  chodzi od  jed n eg o  księgarza do drugiego, 
by le sp rzedać  rękop is pow ieści za 50  franków . 
W szystk ie  p raw ie  dzienniki d ru k u ją  pow ieści w fe­
lie to n ach , n iek tó re  n a w e t po dw ie n a ra z . Jak  
w szędzie tak  i w Japon ii pow odzenie h and low e 
n ie je s t  dow odem  ta le n tu  au to ró w . M ożna być 
w ielkim , nie b ęd ą c  p o p u la rn y m .

P rzech o d ząc  do oceny  k ry tycznej p. H itom i 
zaznacza, że dzieła R o h a n a  ce lu ją  m yślam i filo­
zoficznym i i w zniosłym  sty lem , a łe  w śród  tłu m u  
w ielbicieli nie m a ją . S ty l Koyi je s t  bardzo  p ro sty

i czysty, a u tw o ry  jego  to  w ierne  ob razy  z życia 
japońsk iego . Je st to a u to r  b a rd z o  p ło d n y ; m iłość 
g ra  w u tw o ra c h  jego ro lę  g łów ną. O bęcnie d z ien ­
nik „Y om iuri" d ru k u je  jego  pow ieść, k tó ra  d o tą d  
u w aż an a  je s t za arcydzie ło  a u to ra . Z aczęła w ycho­
dzić w r .  1897 i jeszcze n ie  je s t skończona; d w a to m y  
je d n a k  ju ż  są  sp rze d aw an e  w księgarn iach . T y tu ł 
tej pow ieści: „K ouzik i-Y ascha“ (S z a ta n  złota).

Pow ieści ich w y d aw an e  są  w  dziesią tkach  ty ­
sięcy egzem plarzy , gdy  ro m an se  O guw aigo , bardz ie j 
cen ione przez ludzi w ykształconych , dosięga ją  za­
ledw ie kilkuset.

P ow ieśc iop isarze  ja p o ń scy  dzielą się n a  kilka 
g ru p . N a czele „K enguscha" (stow arzyszen ie p rzy ­
ja c ió ł k a łam arzy ) sto i O zaki K oyo, o toczony  licz­
nym i sa te litam i. Je st on  rów n ie  sp raw n y  w ksz ta ł­
ceniu  ro m an so p isa rzy  ja k  i p isan iu  ro m an só w . 
Je d n ą  z gw iazd  tego  stow arzyszen ia  je s t  H iro tsu  
R iu ro , o d tw arz a ją cy  z w ielką b ie rn o ś c ią  obyczaje 
jap o ń sk ie , n ad to  Em i S oniin , k tó rego  szkice ce lu ją  
poezyą, K aw akam i R izan, rea lis ta  szczery, i Iw ay a  
S azan am i, m ian o w an y  n ied aw n o  p ro feso rem  szkoły 
w schodniej w  R erlin ie , a u to r  b a rd z o  d ob rych  po ­
w iastek  d la  dzieci. N ajbardz ie j znan i i n a jw y b i­
tn ie jsi pom iędzy m łodym i pow ieściop isarzam i, Izu- 
m i K iokuw a i O guri F o u y o , są  u czn iam i K aya. 
S tow arzyszen ie  to , k tó re  re p rez en tu je  tak i w ażny  
od łam  św ia ta  literack iego , w yw iera w pływ  b a r ­
dzo duży.

G rupa , n az w an a  „W ased ah a ,"  m a  za p rzew o ­
d n ika  T suhusz iego  H a ru n o y ę ; n ie  je s t  liczna, a le  
je d e n  z je j cz łonków , G ota C hugai, zyskał duży 
rozg łos, n ap isaw sz y  s tu d y u m  psychologiczne n ie ­
m ałej w arto śc i. R o h a n  sto i n a  czele inne j znów  
g ru p y , lecz m niej d o b ry  m istrz  od  K oyna, n iew ielu  
m a  uczniów . M ori O guw ai, w ielbiciel li te ra tu ry  
niem ieckiej, lepszym  je s t tłóm aczem  i k ry tyk iem  
niż pow ieściop isarzem , a  uczniow ie jeg o  idą ś la d a ­
m i m is trza . P isarze , zn a jący  lite ra tu rę  ro sy jską , 
s ta n o w ią  stow arzyszen ie  osobne , a  najw iększym  
w pływ em  w śró d  nich  cieszą się Y azaki S ag an o y a  
i H ase g aw a F o n tab e i, a u to r  słynnego  ro m a n su  
„U kigum o" (obłoki falu jące).

P o za  tem i szkołam i w ybitn ie jsze s tan o w isk o  
zyskali: A iba K osou, a u to r  pełen  h u m o ru  i w er­
w y, T o b u to m i R o k u w a , celu jący  w y tw o rn y m  s ty ­
lem  i C liizula R eisu i, poeta , k tó ry  z w dziękiem  
op isu je  p iękność p rzy rody .

Bezdomna młodzież.

Jeszcze b rzm ią  echa w naszych  uszach głośnej, 
a  p rzykrej k ry m in a ln e j sp ra w y  —  jeszcze przy  ka- 
żdem  zetknięciu  się kilku je d n o ste k , n ie  obo ję tnych  
n a  sp raw y  do tyczące m łodzieży nasze j i ru ch u  je j 
poza szkolnego , p o ru sza n e  są  ro zm aite  m yśli i ro z ­
w ażan e  zdan ia , bo  i tru d n o , by  spo łeczeństw o  
b iern ie , a  zim no ta k ą  kw estyę przyjęło .

M łodzieży nasze j —  b r a k u je  wiele. B rak u je  
je j i w  w ychow an iu  dom ow em  i w w ychow an iu  
szkolnem . G dyby zab rać  się do w y jaśn iań  tych  
b rak ó w , p o trze b ab y  się rozp isać  szerzej. Na raz ie  
chcem y o je d n y m  p o g a d a ć .

M łodzież p o trze b u je  życia pełn iejszego tre śc ią  
i zezw alającego  je j w ięcej n a  rozw ijan ie  m yśli 
i uczuć, n a d  te  fo rm u łk i, k tó rem i j ą  sk rępow ano , 
zn iew olono  i zgnębiono . W iem y dobrze, iż szko ła  
n ic  n a d  u au k ę  nie da , a  n au k ę  d a je  nie ja k o  z ia rn o  
lecz ja k o  łu p in ę , n ie  ja k o  tre ść  lecz ja k o  fo rm ę. 
M łodzieży szkolnej nie w olno  zaw iązyw ać żadnych
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kółek  koleżańskieh , chociażby  o najw zn ioślejszych  
celach, nie w olno  je j do  żadnych  to w arzy stw  n a ­
leżeć, n ie  w olno  jej być n iczem  więcej ja k  ty lko 
m aszynkam i, ku jącem i w iedzę.

U staw y  i p rzep isy  szkolne m a ją  być p ancerzem  
n a  m y śli, u cz u c ia , m a rz e n ia , ideały , ale d uch  
czuw a i żyje, n ie  ta k  ła tw o  d a  się u śp ić , zaś 
m orfinow an ie  ciągłe dop ie ro  w  późn iejszych  la ­
ta ch  działa  skutecznie.

Młodzież o toczona  op ieką rodzic ielską żyje 
w  do m u  i w rodzin ie . T u  m yśl sw ą rozw ija, 
uczucia  w y ra b ia , tu  za p a ł w  niej się roznieca , tu  
p o zn a je  ja k ie  dziś drogi p rzed  n ią  r o z w ite —  j a ­
kie cele p ostaw ione . A le ileż je s t  m łodzieży 
b e z d o m n e j ?  Iluż to  je s t  takich , k tó rzy  w yrw an i 
z pod  opieki rodziny , rzuceni w  dalekie s tro n y  
od cliat s w y c h  ubogich , od gór dzikich, oderw an i 
od  gaw ęd i b aśn i m atczynych , p ieśni i legend 
w ioskow ych, w śró d  m u ró w  m ia s ta  nie zn a jd u ją  
nic więcej n a d  szkolę i n a u k ę ?  U bóstw em  gn ę­
bieni, p ra c ą  w yczerpan i, tę sk n o tą  sza rp an i — bez­
d o m n i, b ie d n i, s a m i, zupełn ie sam i w śró d  lu ­
dnego  m iasta , przecież ła k n ą  i p rag n ą  czegoś więcej 
d la  d u ch a  n a d  g ram a ty k ę  i chronologię, n ad  klasę 
i św iadectw o  półroczne...

S chodzą się po ubogich . w ilgo tnych  izdebkach  
po kilku , k ilk u n astu , ab y  czy tać w spólnie, ab y  g a ­
w ędzić żyw o, a  m iędzy  n iem i nie m a  nikogo s ta r ­
szego, k tó ry b y  w spó ln ie  z n im i ta k ą  chw ilę p rzep ę­
dził, k tó ry b y  p o ra d z ił, p o k ie ro w a ł, rzucił z iarno  
zło te i u k o ły sa ł se rca  rozpa lone.

Czyż dziw ne, iż p o tem  uw ierzą  i p o słu ch a ją  
tego , k to  zjaw i się n iespodzian ie  i rzuci w ielkie 
hasło  jak  b łyskaw icę p łonącą?

W szak  —  m ia s t tak ich  „p an ó w  z b ro d ą "  m o - 
żnaby  p rzychodzić  do m łodzieży ludziom  bez m a ­
ski, nie kry jącycli się za zasło n am i ta jem niczości 
i m ożnaby  po d ać  rękę  życzliw ą i rzucić słow o d o ­
b re  a sz lachetne ...

D la b e z d o m n e j  m łodzieży szkolnej, n iech 
się o tw o rzą  nasze  dom y. U rząd zam y  „fixy“ d la  
gogów , d la  ludzi „na  s ta n o w isk u "  — dla tych, 
k tó rzy  p rzychodzą  nas b aw ić  —  u rzą d źm y  raz 
w  tydzień  gaw ędę lub  h e rb a tk ę  d la  m łodzieży 
szkolnej, synów  w łościańsk ich , k tó rzy  tu  są  sam i 
ja k  p tak i bez g n ia z d ; n iech oni zn a jd ą  w  d o ­
m ach  naszych  i ciepło serdeczne i ra d ę  d o b rą  
i słow o zachęty  i św ia tło  ja sn e ...  N iech m łodzież 
u  n as , w  dom u, przy  n as , odczyty  sob ie  u rząd za , 
n iech ro z p ra w ia  n ad  kw estyą  ich żywo in te re su ­
ją c ą , n iech on a  tu  i tych p rzyp row adzi, k tó ry ch  
chce ośw iecać, a  w tedy  —  praw dziw ie  n ie  b ę ­
dziem y się ta k  trw ożyć o los tej przyszłości, k tó ra  
ju ż  czasem  za n ad to  czarno  się chce p rzed staw iać .

M łodzież szkół średn ich  p rzeżyw a na jw ażn ie jsze  
la ta  życia. P o trz e b u je  s te rn ik ó w  i k ie row ników  
n a d e r  sz lachetnych , nie tych, k tó rzy  ła m ią  i gn ę­
b ią  lub szyderstw em  p lw ają , a le  tych, k tó rzy  u sz la ­
c h e tn ia ją  i w y ra b ia ją  gorące  poryw y.

D om y nasze  d la  m łodzieży szkolnej p o w in n y  
być d rug iem i g im n a zy a m i, bez ty tu łó w  i u s ta w

c. k. R a d y  szkolnej, ale z sercem  i p ra c ą  rodzin , 
k tó re  O jczyznę w idzą i m iłu ją  w p racy  n ad  m ło ­
dzieżą. Jak  p a jąk  d la  snuc ia  pajęczyny  m usi m ieć 
p rzed m io t, o k tó ry  nić p ierw szą zaczepi, ta k  m ło ­
dzież, d la  snuc ia  m arzeń , uczuć i p lanów  o p racy  
d la n a ro d u  m usi m ieć dom y i rodziny...

T ego p o trze b a  przedew szystk iem  tym , k tó rzy  
są  tu  „bezdom ni". Bogusław .

Nasze ryciny.J  J

Cała Europa ma oczy zwrócone na Rosyę, gdzie 
odbywa się jakiś proces wrzenia, objawiający się za­
burzeniami wśród studentów. Ofiarą systemu rządo­
wego, który nielitościwie ugniata wszelką myśl wol­
niejszą, padł już minister oświaty Pogolepow, zabity 
przez Karpowicza, kule Łagowskiego mało co nie do­
sięgły demona reakcyi — Pobiedonoscewa, a po 
wszystkich miastach Rosyi miały miejsce burzliwe 
demonstracye studenckie; kozacy i wojsko uderzało 
na tłum , siekąc nahąjkami, zabijając i kalecząc. Jedną 
z takich scen, która rozegrała się przed kazańskim 
soborem w Petersburgu wyobraża właśnie rycina za­
mieszczona na czele dzisiejszego numeru.

Przed paru dniami odbyło się na pruskim uniwer­
sytecie rygorozum lekarskie, składane przez trzy ko­
biety, pp. Macbównę, Vozakównę i Paigerównę. Rycina 
nasza przedstawia chwilę, w której rygorozantki wy­
konują anatomiczny preparat na trupie. Jedna pracuje 
na nodze, druga na piersiach, trzecia zaś na ramieniu. 
Dotychczas ośm kobiet studjuje medycynę na wszech­
nicy praskiej; stalowe ich nerwy są przedmiotem po­
dziwu, a często i zazdrości medyków, należących do 
płci brzydkiej, choć, jak chce fama — mocnej. Należy 
również dodać, iż mężczyźni nie zawsze zachowują się 
wobec swych koleżanek z należytą kurtoazyą. Często 
nawet dzieje się przeciwnie. Różne zajścia z tego po­
wodu wynikające, należy chyba położyć na karb t. zw. 
„zawodowej zazdrości*, która niezbyt chlubnie świad­
czy o kulturze duchowej panów medyków.

Po rycinie, przedstawiającej zajścia z irlandzkimi 
posłami w angielskiej Izbie niższej, podajemy obecnie 
fotografię budynku parlamentarnego jakoteż prezydenta 
parlamentu, Williama Court Gully. Parlam ent angielski 
mieści się cały, t. j. zarówno Izba panów jak Izba 
gmin, w pałacu westminsterskim na brzegu rzeki 
Tamizy. Jest to olbrzymia budowla w stylu go­
tyckim , urządzona wewnątrz ze zwykłą u Anglików 
praktycznością i komfortem. Prezydent Izby niższej, 
czyli t. zw. speaker  jest osobistością znaną z ostatnich 
niepokojów w angielskim parlamencie. On to wzywał 
posłów irlandzkich do opuszczenia sali, a widząc,r że 
napomnienia jego nie skutkują, zawołał na policję ce­
lem zrobienia porządku. W ładza speakera  w Izbie jest

prawie nieograniczoną, a sprawowanie jej nie zwykło 
natrafiać na żadne przeszkody. Zajście z Irlandczykami 
było pierwszem od dość dawnego już czasu. Na rycinie 
naszej speaker  jest przedstawiony w swoim urzędo­
wym stroju i peruce, którą posługują się jeszcze w An­
glii pewne kategorye dostojników i urzędników, n. p. 
sędziowie i adwokaci, zapewne celem nadania sobie 
większej powagi.

Mniejwięcej równocześnie z awanturam i w parla­
mencie angielskim stała się francuska Izba deputowa­
nych również widownią niemałych skandalów. Mia­
nowicie nacjonalista Firm in Faure został na rozkaz 
prezydenta Izby, Pawła Deschanela, przez policjantów 
usunięty z mównicy. Rycina nasza przedstawia właśnie 
chwilę, kiedy policja podeszła do trybuny, na której 
stoi Firm in F aure; w głębi Deschanel nakrywa głowę 
na znak , że posiedzenie zostaje zawieszone. Dokoła 
toczy się żywa rozprawa wśród deputowanych.

Ostatnie szczątki „ jarm arku narodów" znikają z placu 
wystawy paryzklej. Ostatnio zabrano się do burzenia 
bramy wchodowej Porte m onum entale, na której 
szczycie widniała ośmiometrowa statua Paryżanki; 
w iatr i deszcze nie przeszły nad nią bez śladu, lecz 
ogółem biorąc, piękna dama w eleganckim, modnym 
stroju przedstawiała się z daleka dość jeszcze powa­
bnie. Wreszcie przyszedł koniec i na nią. Uwiązano 
jej do slóp i głowy liny, jeden robotnik siadł na gło­
wie statuy, drugi uczepił się piedestału i „Paryżanka" 
zjechała po sznurach na dół. Podobno jakiś węgierski 
magnat zamierza kupić ją  i postawić w parku buda­
peszteńskim.

Gmach sejmu węgierskiego znajduje się malowni- 
czem położeniu nad brzegiem Dunaju. Mieści on w sobie 
sale posiedzeń izb wyższej i niższej. Jak widać z ryciny, 
budynek przedstawia się bardzo okazale i efektownie.

Rozw iązanie arytm ogryfu

zam ieszczonego  w  p o p rzed n im  n u m e rz e ; 
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»PSUBRATY«.
Powieść na tle stosunków współczesnych.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A  

(Ciąg dalszy).

—  O dpow iedzi księcia C zaro tyńsk iego  n a  z a d a ­
w an e  d y sk re tn ie  w  ty m  przedm iocie  p y ta n ia  by ły  
tak  n ie jasne, że pod  b ła h y m  p re tek stem  po p ro ­
siliśm y go o w szystk ie jeg o  dok u m en ty , m iędzy 
k tó rem i spodziew aliśm y się znaleść także i m e­
try k ę  ślubu . G dy jej je d n a k  w śró d  n ich  nie było, 
m usieliśm y  je j zażądać w yraźn ie, gdyż poczyna­
liśm y m ieć w ątp liw ości co do je j istn ien ia .

—  O kazało  się, że m e try k a  by ła  w p rzech o ­
w an iu  u  księżnej. B yła a u te n ty c z n ą ; ślub  zaw arty  
zosta ł w  kościele S t. Jam es n a  W ab ash -A v en u e  
w  C hicago. N azw isko  je d n a k  p an ień sk ie  księżnej 
b rzm ia ło  w cale nie po  a m e ry k a ń sk u : Ja n in a  
G w iazdek. U rodz iła  się w  B u en o s-A ire s  ze zw iązku 
n ieślubnego . B yła to  nić, po  k tó re j n ie  bez p e­
w nego  m ozo łu  doszliśm y do k łębka. D okum en ty  
Ja n in y  G w iazdek były zupe łn ie  w  po rząd k u , ale 
trz e b a  tra fu , że w łaśn ie p rzed  n iedaw nym  czasem  
k o n su la t z R io  de Jan e iro  zapy tyw ał nas  czy 
nie znam y  osoby  noszącej to im ię. k tó ra  m ia ła  w ejść 
w  zw iązki m ałżeńsk ie  z jak im ś F ran cu zem  i zu ­
pe łn ie  po zb aw io n a  b y ła  d o k u m e n tó w ; op o w iad a ła  
ty lko , że p rzy sz ła  n a  św ia t w  do m u  nie jak iego  
B u k szp an a , żyda tru d n iąceg o  się n iegdyś h and lem  
żyw ego to w a r u ,  że m a tk a  jej uciek ła  s ta m tą d  
zo s taw ia jąc  sw e leg itym acye w ręk u  B ukszpana . 
Z ap y ty w an o  n as  tedy , czy n ie  w iem y co o B u k ­
szpan ie  a lbo  o m atce  i pochodzen iu  G w iazdkó- 
w nej, o strzeg ając  za razem  p rzed tem , ab y  je j legi- 
tym acyi k toś nie naduży ł.

—  O czywiście m e try k a  księżnej C zarotyńskiej 
w  zestaw ien iu  z tem i w iadom ościam i by ła  d la  
n a s  ja sk ra w y m  b łysk iem  św ia tła . W  po rozum ien iu  
z k o n su la te m  w  R io  de Ja n e iro  poczęliśm y bad ać  
h is to ry ę  im portow ego  d o m u  B u k szp an a  i dow ie­

dzieliśm y się n a d e r  ciekaw ych szczeg ó łó w ; dow ie­
dzieliśm y się m iędzy innem i, że w nuczki B u k szp an a  
dzięki m iljonow ym  posagom  pow ychodziły  za u ty ­
tu ło w a n y ch  ludzi, że je d n a  z n ich  je s t  m a łżo n k ą  
jed n eg o  z m a g n a tó w  galicyjskich i s tw ierdziliśm y, 
że is to tn ie  w szystk ie  trzy  by łe p a n n y  B ukszpan  
p o zo s ta ją  w  m niej lub  więcej ożyw ionej ko resp o n - 
dencyi z księżną C zaro tyńską .

—  N iebaw em  także po lieya w ied eń sk a  d o s ta r­
czyła n am  in fo rm acy j, w edług  k tó rych  bez w iel­
kiej dom yślności odgad liśm y  kim  je s t księżna. 
O tóż okazało  s ię ,  że S im che B ukszpan , u m ie ra ­
ją c , prócz m iljonów  zap isanych  w nuczkom , zo s ta ­
w ił także m iljon  w  depozycie w iedeńskiego U n jo n - 
b a n k u . D epozyt m ia ł być w yp łacony  po jego  
śm ierci za p rzed łożen iem  odpow iedn ich  leg itym a- 
cyj n ie jak iem u  G ottliebow i M ullerow i o raz n ie ja ­
kiej Izabelli F in lan d e r. P on iew aż  za Izabellą  
F in la n d e r  ro zp isan e  były listy  gończe, ja k o  za 
g łów ną a je n tk ą  d o s ta rc za ją cą  dom ow i B u k szp an a  
„żywego m a te ry a łu " , p rze to  po lieya w iedeńska 
czyhała n a  chw ile, w k tó re j te n  p taszek  będzie 
p o d ejm o w ał z U n io n -B an k u  lio n o ra rju m  za sw oje 
h an ieb n e  rzem iosło . M iało się je d n a k  do czynie­
n ia  z szczw aną ło trzycą. S ch w y tan o  ty lko  ja k ieś  
p o d staw io n e  indyw idua , od k tó ry ch  tym czasem  
p a n i F in lan d e ro w a  o d e b ra ła  ju ż  sw oje p ien iądze.

—  S tw ierdziliśm y  dale j, że działo się to  w  tym  
sam y m  czasie, k iedy  książę C z a r o t y ń s k i  o puśc ił n a ­
gle sw oje  u rzęd o w an ie  w W ied n iu  i znikł bez śladu . 
T rz eb a  było  szukać  ow ego G o ttlieba  M ullera, k tó ry  
n iew iadom o z jak ieg o  ty tu łu  dzielić m iał z F in - 
la n d e ro w ą  B u k szp an o w y  spadek . F ig u ra  to ze 
w szech m ia r  p o d e jrz a n a : no to ryczny  a je n t rzędu  
p ru sk ie g o ; po  epizodzie z U nion-B ankiem  schw y­
ta n o  go i po staw io n o  pod  sąd , ja k o  podejrzanego  
o u d z ia ł w  sp raw ie  j a k i e g o ś  w ojskow ego szp ie­
go stw a  w G alicy i; poszlaki by ły  duże, a le  opieka, 
ja k ą  się ze s tro n y  niem ieckiego rz ą d u  cieszył 
MtUler, dość p o tężn a , ab y  zapew nić  m u  w yjście 
n a  sucho  z całej te j afery . P rzesłu ch aliśm y  go 
od nośn ie  do  osoby pan i F in la n d e ro w e j; opow ie­
dział n a m  bez ogródek , że w  podróży  po A m e­

ryce p o zn a ł się ze s ta ry m  B ukszpanem , że w  d łuższy  
czas po jego  zgonie zjaw iła  się u  niego F in liin - 
d e ro w a  z h eb ra jsk im  te s ta m en te m  i z leg ity m a- 
cyam i Ja n in y  G w iazdek, że za p ro p o n o w a ła  m u  
p od jęcie  m iliona w śró d  ostrożności, k tó re  się p o ­
w iodły, że w yp łac iła  m u  jego  część i w y jech ała  
z m łodym  księciem  C zaro tyńsk im , k tó ry  u  n ich  
b y w ał w  W iedn iu , gdzie M uller u d a w a ł o jca F in ­
lan d ero w ej i żył n a  w ielką skalę.

—  P o s ta ra liśm y  się o p rzesłu ch an ie  osób , k tó re  
byw ały  u M ullera w  W ie d n iu ; b y ła  to  p rzew ażn ie  
z ło ta  m łodzież, w p ro w a d za n a  ta m  przez n ie jak iego  
W łodzim ierza  O p o w sk ieg o , baw iącego  obecnie 
w P a ry żu . N ikt z n ich  nic n a s  n ie  u m ia ł ob jaśn ić . 
O pow ski by ł p rzesłu ch iw an y  w  W ied n iu  za raz  po 
ucieczce F in la n d e ro w e j; okazało  się je d n a k , że 
nic nie w iedzia ł o przeszłości osób, do k tó rych  
w p ro w a d za ł p rzy jació ł, a  czynił to  je d y n ie  z p o ­
lecen ia  księżnej B erty  S ta ro słu p sk ie j, z do m u  
B uk szp an ó w n ej, k tó ra  dziś je s t  je d y n ą  kob ie tą  
b y w a ją c ą  od czasu  do czasu w  d o m u  k siążą t 
C zaro tyńsk ich . K siężnej S ta ro s łu p sk ie j nie p rze ­
słuch iw aliśm y dotychczas. Ze w zględu n a  s ta n o ­
w isko S taro słu p sk ieg o  by łb y  to  ek sp ery m en t zby t 
drażliw y, te m  w ięcej, że m ało  uży teczny , bo 
p raw d o p o d o b n ie  księżna B erta  n ic  n a m  now ego 
nie pow ie, choćby  n a w e t co w iedzia ła . Z resztą 
odnośn ie  do przeszłości księżnej C zaro tyńsk iej 
w iem y ju ż  ch y b a  dosyć. Nie o tę  przeszłość idzie 
też, a le  o co innego...

T u  kom isarz  p rze rw ał, bo sędzia śledczy o tw o ­
rzył d rzw i, w o ła ją c :

—  P ro szę!
K om isarz  w raz z F rosc liem  w eszli n a p o w ró t 

do  b iu ra  sędziego ; F in la n d e r  w łaśn ie  po d p isy w ał 
p ro to k ó ł,  poczem  ją ł w k ładać  n a  now o zd ję tą  
z p raw ej dłoni czerw o n ą rękaw iczkę .

(C. d . n.).
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S T E F A N  P O R Ę B S K I  i  S k a .
ici, Bawełny, Jedwabie, Włóczki i wszelkie przybory do szycia i haftu.

Z KURNIKA ZARODOWEGt \  k u r  ra sy  L an g sh a n , za 
J  p o  <» k o r . .  K u r y

łożonego przez c. k. T o w arzy stw o  R oln icze k rakow sk ie , sp rzed a je  k o g u t y  
p o  4  k o r . ,  . f a j a  p o  3 0  h a l .  bez o p ak o w an ia

E .  H a m i f w k i  w  F r z y b o r o w i u  p .  < * r a l » i n y .

K antor  w y m ia n y
F ili i  c . k .  u p r z y w i l .  g a l .  a k e .

B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
W  K R A K O W I E ,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
papiery w artościow e, banknoty zagraniczne i monety, wydaje 

przekazy na wszelkie większe m iasta zagraniczne. 
W y p ła ta  wszelkich kuponów, i wylosowanych efektów bez  

potrącenia p row izyi. 5

F I L I A  e. k .  U P R Z Y W .  G A L IC . A K C .

Banku Hipotecznego
43 W  I i  I t A K O M I i :

  ■ —  w y d a je  ■

P a r c e la c y a . "Tpf
W  okolicy Bochni 2 1l2 kim. od stacyi kolejowej oddalony 

m a ją te k  w  o b j ę t o ś c i  41 0  m o r g ó w
ornej, b a rd zo  dobrej gleby, zostan ie  częściow o r o z p a r c e l o w a n y  pod b a r ­
dzo  ko rzys tn y m i w a r u n k a m i .  P o łow a ceny k u p n a  p o zo s ta je  n a  h ipo tece  

sp łaca ln a  w  przeciągu  20 la t.

Zgłoszenia u p rasz a  się n ad sy łać  do p. Ignac ego P le s n a ra , '  K raków  u lica  
Jag iellońska 1. 5, p a r te r  —  „Głos N a ro d u ” .

n  HI1 III llll HI ■ — M— —

A S Y G N A T Y  K A S O W E
o p ro ce n to w u jąc  takow e 

4 ,/ii °/0 z a  9 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m
4 %  z a  6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  
3 ' / a °/o z a  3 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m
F i l i a  c .  k .  i i p r z j  w .  g a l .  a k c .  I S a n k i i  h i p o t e c z n e g o  p rz y j­
m u je  w k ła d k i do o p ro c e n to w a n ia  w  ra c h u n k u  bieżącym , w y d a je  w  tym
celu  k s ią że c z k i  c z e k o w e ,  p rz y jm u je  d epozy ta  w arto śc io w e  do p rzech o w an ia , 
ud z ie la  z a l ic z k i  na papiery w a rt o ś c i o w e  i u sk u teczn ia  zlecen ia  n a  z a k u p n o  
lub s p r z e d a ż  efe któw n a  w szystk ich  g ie łdach  k ra jo w y ch  i zag ran icznych .

D o  N p r z c r t a n i a .

Bardzo piękna wieś,
850 m rg  o b szaru , 2 kim  od stacy i ko ­
lejow ej o d d a lo n a  m iędzy  T a rn o w em  
a  D ębicą po łożona. 650  m ó rg  ro li i łąk , 
p o s tęp o w o  i rac y o n a ln ie  w  w łasnym  za ­
rządzie  od  d ług ich  la t  zo s ta jąca  —  
w raz z b a rd zo  p ięknym  in w en ta rze m  
żyw ym  i m a rtw y m , o raz  zasiew am i 
ozim in, 200 m ó rg  m łodego  la su  o b e j­
m u ją ca  je s t z a  o statn ią  ceną 1 6 0 . 0 0 0  

z ł r .  do s p r z e d a n i a .  
T o w arzy stw em  kredy tow em  ziem skim
8 5 . 0 0 0  z ł r .  obciążona, je d n a k  jeszcze 
w yższa su m a  w  ty m  T o w arzy stw ie  m oże 
być pod n iesio n a , ż a d n y c h  innych c i ę ż a ­

ró w  ani s e r w i t u tó w  niem a.
W iad o m o ść  .1. P L £ S X A K  K r a k ó w ,  
ul. J a g ie l l o ń s k a  5. p a r t e r ,  Głos N a r o d u .

3 i a  W i e l o p o l u

CYRK WIKTORYA
8 0  O S Ó b !  M uzyka  w ła sna  5Q k o n i !

Majątki do sprzedania. 
M A JĄ TEK

w okolicy D ębicy sk ła d a jący  się z 5 2 5  
m órg . w  czem  ornej ziem i 240  m ó rg , 
łąk  25, w iklin  30, la su  230 m ó r g ,w te m  
120 w ysokop iennego  p o  cen ie 500  złr. 
za m orgę, w w łasnej a d m in is tra c ji  p ro ­
w adzony  i w zorow o zag o sp o d a ro w an y , 
w raz z za b u d o w an ia m i i in w en ta rze m  

żyw ym  i m artw y m .

M A JĄ T EK  LASOW Y
o b ejm u jący  4800  m órg , w  te m  lasu 
stare go i rąbnego 3 4 0 0  m ó rg,  800  roli,
000 łąk, za g o sp o d a ro w an y  dobrze , w ra z  
z in w en ta rzem  żyw ym  i m a rtw y m  je s t 
w  w schodn iej G alicyi za  cenę 1 .1 5 0 .0 0 0  
ko ro n , z d ługiem  b an k o w y m  300  ty ­

sięcy koron .

W  niedzielę 31 m a rc a

O W A  W I E L K I E  P R Z E D S T A W I E N I A .
w w  v  W V W W V " I * 1 • *• • « »fi.

^  P r z e d s t a w ie n ie  p o p o łu d n io w e  ta k  s a m o  b ę d z ie  e fe-
* k to w n e , ja k  i w ie c z o r n e .

H  j s l ę p  h s /.j  s l U i c h  a r t y s t ó w .

O r y g in a ln e  t r e s - r y  z  w o ln e j rę k i p r ze z  P a n a  
i P a n ią  d y r . W ik t o r ;

jakoteż wszystkich klownów i Augustów, z świe- 
żemi żartam i.

Z w ysokiem  pow ażaniem
Dyrek tor  Wik tor.  

B liż s z e  s z c z e g ó ły  w  a f is z a c h .

N O W O  Z A Ł O Z O N Y

Zakład poorzebowy Jana Wolnego
w Krakowie, przy  ul. św. Tomasza L. 4, Telefon L. 331.

Jedyny zakład na K raków , posiadający w ła sn y w y ró b  
trumien w różnych gatunkach.

F a b r y k a  o r a z  sk ła d  głów ny  p r z y  ulicy św . T o m a s z a  L .  4 .

Z a k l a « l  u r z ą d z a  p o g r z e b y  od n a jw sp an ia lszy ch  do n a jsk ro m ­
n ie jszy ch  po cenach n ader u m i a r k o w a n y c h ,  jak  ró w n ież  u rząd za  

tak o w e  na s p ł a ty  w  r a ta c h  miesięczn ych.

F i l i a  z n a j d u j e  s i ę  p r z y  u l .  K o p e r n i k a  Ł .  <».

M A JĄ T EK
10 kim . od  R opczyc od d alo n y , o b e jm u ­
ją cy  2565, m órg  w  czem  roli 7G9, ląk
128, la su  b a rd z o  ład n eg o  16C>8 m ó rg , 
z gorze ln ią  b ęd ą cą  w  ru ch u , d o b rze  
z a g o sp o d a ro w an y  w raz  z in w e n ta rz a m i 
i pow ozam i, z d ług iem  150 tysięcy  
T o w . k red . Ziem skiego je s t za cen ę

400 .000  k o ro n  do sp rze d an ia .

Bliższych w y jaśn ień  o sobom  re ­
flek tu jącym  n a  tak o w e udziela

p. Ignacy Plesnar
K raków , ul. Jag ie llońska 1. 5 p a r te r .  

„Głos N a ro d u " .

W ażne dla P P .  Restauratorów .
♦ ♦
♦ ♦
♦ ♦
♦ ♦♦ ♦ N a c z y n i a  K u c h e n n e  M i e d z i a n e j !

ł n a i t n  c  n  r i  n  c n u r o r l n n i a  ♦ ♦ta n io  s ą  d o  s p r z e d a n ia  ♦♦
♦♦ w dziale inseratowym  »Głosu N arodu« w Krakowie przy ul. ♦♦ 
♦♦  Jagiellońskiej L. 5. ♦♦

♦  •  t M M M t l  • • • • •  • • • • • • • •

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie okazy tutek,

Z akład  p rzem y sło w y  w y ro b ó w  p ap ie ro w y ch

oraz tu te k  cy g a re to w y ch

NORISU

WŁ. BEŁDOWSKIEGO
m ag istra  ta rm acy i 1 chemiKa w K rakow ie,

Kraków, przy ul. Poselskiej 1. 20.

T u t k i  k u k u r u d z i a n e  „ M a i *  d e  P a r i s "  
„ N l a i s  W a l i i * "

„  e g i p s k i e  „ E l  M a u r "
" O l f i c .  C l u b "

D la ła tw eg o  w y b o ru  tu tek  polecam  .

T u t k i  b i a ł e  „ N o r i s "  i e  _  ■=

„  1 w a tą  | |  |  £
„  k u k u r u d z i a n e  „ N l a i s  N u m a "  I ?■ j j  £•

. .  „  „ M a i *  A l b e r t "  > ■! ~  |

Idąc za postępem  i rozw ojem  przem ysłu i chcąc zaspokoić wszelkie w ym agania PaH cych 
papierosy, wprowadziłem  »Noris« udoskonalone, tem  się odznaczające, że papieros zapalony nie 
gaśnie szybko, nie naciąga tłuszczem , i dlatego cały  papieros do końca m ożna s m a c z n i e  wypalić.

W  ogle zwracam  uwagę na tutki b iałe »Noris« i kukrudziane, odznaczające się chłodnym  
i łagodnym  dym em , n ie w pływające u jem nie  na  zm ianę sm aku i zapachu t y t o n i u  i to jes t ich 
bardzo wysoką zaletą, i e  n ie d rażnią k rtan i i n ie  pobudzają w skutek tego do kaszlu.

L iczn e  uznania  jakie ciągle odbieram , są najlepszym  dowodem  niepospolitej jakości m oich 
wyrobów.

l>o  n a b y c i a  w h a n d l a c h  i t r a f i k a c h .

W yłączny  skład na  Lwów i w schodnią G alicyę: w  składzie o sob liw szych  g a tu n k ó w  
ty to n i i cygar, u lica K arola L u d w i k a .

Z wysokiem  pow ażaniem

W l. B e ld o w s k i ,  m ag. fa rm acy i i chem ik.
P P . K u p co m  i C u k ie rn ik o m  p o leca m  w o rk i p a p ie ro w e  i p u d e łk a  n a  c u k r ^ p o  ce n a c h  b ard zo  n isk ich .

Z  dru karn i i stereotypii A .  K o ziań sk iego  w K ra k o w ie . O dpow iedzia lny  R e d ak to r  i \Vyc1ttwca: K a z i m i e r z  E h r e n b e r g .


